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W Poznańskiem rozwinęła się zgrzytliwa 
i napastliwa walka między Polakami, którzy 
przecież ze wszystkich stron są tak ostro ata- 
kowsan, że powinniby raczej Iść zawsze ręka 
Ww*qękę i w zarodku tępić wszelką skłonność 
do' niezgody, bo ona więcej ogółowi naszemu 
zaszkodzi, niż takie lub owaki: stanowisko 
polskich posłów względem projektu ustawy 
przeciw wywrotoweom. O ten bowiem projekt 
tak się pokłóciły różne stronnictwa w Poznań- 
skiem, 1% zdawać się może, że gotowe są 
pójść na siebie, jeśli nie z nożami, to przynaj- 
mniej z górą oszczerstw i zarzutów niedołęztwa, 
fugasowstwa, nawet zdrady. Bombardowanie te- 
mi przezwiskani zwolenników umiarkowania 
już się odbywa, ale nie jest jeszcze skierowane 
wprost przeciwko parlamentarnemu Kołu, co 
zapewne niebawem nastąpi, bo niektórzy jego 
członkowie już sią dostali na języki naszych 
„inaczej myślących“. Niemcy u siebie urzą- 
dzają na wielką skalę „widowisko oburzenia* 
z powodu ustawy amtywywrotowej, więc 1 na- 
si radykaliści zapragnęli popisać się także obu- 
rzeniem, ale ponieważ ta ustawa od nich nie 
zależy i nie zależy także od Koła, przeto 
całe to oburzenie zwraca się wprost przeciw 
tej spokojnej polityce, którą posłowie poznań- 
scy prowadzą od ustąpienia Bismarka. Pro- 
jekt antywywrotowy jest tylko pretekstem, 
rzeczywistym zaś celem — porwać  społeczen- 
stwo w kierunku, który tam nazwano „mło- 
dopolskim*, jak w Czechach jest młodoczeski. 
Widać to z następującego faktu: Pisma berlin- 
gkie doniosły, że w Kole polskiem nastąpił 
zwrot przychylny projektowi amtywywrotowe- 
mu, bo delegata IXoła, zasiadającego w „ko- 
misyi dla tego projektu, księdza Wolszlegiera 
wyrugowano z niej, a poslano natomiast dra 
Komierowskiego. Ks. Wolszlegier głosował 
spodobna“ przaciw paragrafom, opracowanym 
przez centrum, a dr. Komierowski głosował 
„podobno“ za tymi paragrafami. Ledwo do- 
niosły to tagblatty berlińskie, dr. Komierow- 
ski ogłosił w polskich dziennikach, że nic 
zgoła nie wie o rugowaniu księdza Wolsz- 
legiera i że w komisyi ani razu nie był i nie 
głosował ani za projektem , ami przeciw memu. 
Zdawałoby się zatem, że się sprawa wyjasni- 
ła. Otóż nie. Naprędce dowiedziano się, że ks. 
Wolszlegier był powołany do swej parafii, 
więc brata swego, również posła, p, Włady- 
sława Wolszlegiera, prosił o zastąpienie go 
w komisyi, a ten zastępca właśnie głosował 
za projektem. Czy to jest całkiem pewne, czy 
rzeczywiście posłowie tak się wzajemnie za- 
stepują bez wiedzy Kola? — nie wiadomo. 
Fa znowu jest tylko „podobno“, Ale tego do- 
syć. Radykaliści, którzy oba berlińskie Koła 


wiece i grzmieć w swoich dziennikach, woła- 
jąc na sąd Koło parlamentarne. Zarzncają mu 
oni następujące grzechy: Kiedy naród jest 
w ucisku, ono ciągle zajmuje stanowisko ugo- 
dowe, powinno zaś zawsze być w opozycyi i 
dosadnie piętnować postępowanie rządowe. —Nie 
składa narodowi raportów o przebiegn każde- 
go posiedzenia iioła, otacza się niepotrzebną 
tajemnicą, którą w gruncie rzeczy pokrywa 
swą gnuśność. Powinno naśladować Koło pol- 
ski: w Wiedniu, które ogłasza sprawozdania 
ze swych posiedzeń — Wreszcie członkowie Ko- 
la nie informują się u swych wyborców, jak 
mają postępować w każdej sprawie, w sk tek 
czego naród nie ma wpływu na parlamentarne 
kwestye. 

Zastanówmy się chwilkę nad każdym tym 
zarzutem osobno. Rozumiemy bardzo dobrze, 
że trudno być zimnym, roztropnym i trzeźwym 
politykiem, kiedy krzywdy, jakich społeczeństwo 
poznańskie doznaje od rządu i od szowinistów 
niemieckich, napełniają słusznym gniewem pierś 
każdego Polaka. Nie można zazdrościć posłom 
polskim ich położenia, ale trzeba podziwiać 
ich wytrwałość w zimnym spokojn. O ileżby im 
łatwiej było popisywać się opozycyjnemi mo- 
wami. To zajęcie wdzięczne, bo zawsze daje 
|oklaski ogromnej większości społeczeństwa, 
buduje miłą popularność, a pracy nie kosztuje, 
bo nie ma pod słońcem nie łatwiejszego od 
krytykowania  Dlaczegoż więc posłowie pol- 
scy, nawet wbrew dziennikarskim nawoływa- 
niom z kraju, nie porzucają stanowiska umiar- 
kowanego? Nie przez służalczość, którą tak 
łatwo krzykacze im zarzucają nie przez nią, 
bo żaden z nich ani orderu, ani koncesyi, ani 
nawet zaproszenia na obiady ministeryalne lub 
dworskie nie otrzymuje. Więc widocznie 
trwają oni na zajętem stanowisku dlatego; że 
pojmują nietylko bezcelowość, ale, niebezpie- 
czeństwo opozycyjnych harców. S&S. p. Niego- 
lewski był niezrównanym mistrzem w jątrze- 
niu rządu pruskiego, a czyż potrzebujemy tu 
przypominać, do czego doprowadziła ta poli- 
tyka? Szaleńcem jest, kto draźni drapieżnika, 
znalazłszy się w jednej z nim klatce. Szaleń- 
stwem byłoby draźnić dzis rząd pruski, bo 
choć Wielkopolanom jest źle, ale byłoby sto- 
kroć gorzej, gdyby cesarz : Wilhelm, który 
nieraz mówil: „zmiażdżę wszelki opór !* znie- 
cierpliwił się opozycyą polskich posłów i wy- 


konał to, do czego wzywajz go niaprzejczae | 


tłumy szowinistów niemieckich. Można prze- 
powiedzieć z całą stanowczością, że wszystko, 
coby rząd obmyślił dla tępienia Polaków, by- 
łoby z zapałem przyjęte przez sejm pruski. 
Więc czyż wolno narazić kraj na takie osta- 
teczne nieszczęście dla czczych oratorskich po- 
pisów, których nikt nawet słuchać nie bę- 
dzie i które wcale nie zaważą na szali sej- 
mowej, bo polskich posłów jest tylko maluczka 
garstka. 

Zarzut tajemniczości obrad w łonie Koła 
sejmowego i parlamentarnego nie ma równieź 
sensu i nieprawdą jest, że IŚoło wiedeńskie nie 
zachowuje tej tajemniczości. Lawało ono kie- 
dys sprawozdania, które z konieczności były 
tylko skąpem streszczeniem tego, co można 
przed czasem powiedzieć, ale i to ustało. Ina- 

NZ też być nie powinno, a kto przeciw temu 


protestuje, ten widocznie działa na korzyść na- 
szych przeciwników parlamentarnych. Bo w 
każdym parlamencie stronnietwa ciągle prowa- 
dzą ze sobą grę, w której nieraz można wy- 
grać tylko jakimś niespodziewanym zwrotem. 
Któż w grze karty odkrywa? Nadto zdarza się 
wszystkim stronnietwom, że w jednej i tej sa- 
mej sprawie zmieniają swe stanowiska stoso- 
wnie do zmieniających się ckoliczności, a więc 
nie mogą się krępować już ogłosz 'meini posta- 
nowieniami. Jakoż, ile jes, parlamentów na 
świecie i ile w nich strone 7 żadne z nich 
nie jest wzywane przez svych wyborców do 
przedwczesnego ogłaszania, jak w każdej spra- 
wie postąpi. Tylko polskie Koła, których po- 
zycya zazwyczaj bardzo tradna, mają zaspa- 
kajać niewczesną ciekawość dziennikarzy i 
przez to tracić możność zawierania poufnych 
kompromisów, albo atakowinia przeciwników 
samą tajemniczością postawy. Mówią jednak, 
że pod zasłoną owej tajemniczości może się 
kryć próżniactwo i gnuśność, ale i to niepra- 
wda, bo działalność posłów w komisyach i peł- 
nej izbie daje wyborcom dostateczną nad nimi 
kontrolę. 

Ostatniego żądania, aby posłowie w ka- 
żdej sprawie dowiadywali się o woli wybor- 
ców, nawet rozbierać nie potrzebujemy, bo na 
takie spesyalne pełnomocnictwa do każdej 
sprawy z osobna żadna konstytucya nie po- 
zwala. Ale gdyby pozwalała i gdyby korzy- 
stano z tego, to w coby się obróciła cała tak- 
tyka parlamentarna i czy mogłyby istnieć sa- 
me Kola? 

My nie wiemy, jak w Berlinie Koło par- 
lamentarne zachowa się względem projektu u- 
stawy antywywrotowej. Mzeże będzie za nim, 
może przeciw niemu. I od nas i od Wielko- 
polan ono z pewnością lepiej wie, jak postąpić, 
bo zbliska na rzecz patrzy i zna wszystkie 
ukryte sprężyny. A ostatecznie czyż dla nas, 
dla narodu polskiego, nie jest ta sprawa obo- 
jętna? Masoństwa nie mamy, więc jego klęska 
może nas obchodzić tylko z ogólno-ludzkiego 
stanowiska, a jego rozkwit, jak nie odurzył nas 
dotąd, tak miejmy nadzieję, nie odurzy w przy- 
szłości. Z tak marnego powodu atakować Koło 
parlamentarne w Berlinie, to już nietylko lekko- 
myślność, ale brzydki występek. 

Stoimy na uboczu, zdala od spraw wiel- 
kopolskich, więc stronniczość nie może ras za- 
ślepiać. 
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dowe spodziewają się uregulowania całej spra- | da przeciwko hr. Thunowi skończyła się nie 


wy w ciągu tego tygodnia. O „koncercie* eu- 
ropejskim przestano nawet myśleć, bo — jak 
donoszą berlińskie dzienniki — na zaproszenie 
ambasadorów Francyi, Rosyi i Niemiec, by 
Anglia wzięła udział w demonsiracyi przeciw- 
ko traktatowi w Simonoseki, lord Kimberley 
wręcz oświadczył, iż Brytania nie ma żadnego 
powodu odbierać Japonii jej sukcesów, owszem 
pragnie z nią utrzymywać stosunki przyjaźne 
i dlatego zachowa ścisłą neutralność. Rozmo- 
wa tych ambasadorów z włoskim przedstawi- 
cielem w Londynie przekonała ich, że i gàbi- 
net rzymski zachowa się neutralnie, a ponie- 
waż i Austrya nie ma najmniejszego powodu 
mieszać się do tej sprawy, przeto ostatecznie 
zamiast Europy demonstrowałyby przeciw Ja- 
ponii tylko trzy mocarstwa, niedość silne do 
poparcia swych słów czynami. One są trzeźwe, 
nie pójdą dalej, niż można, zatem była wszel- 
ka pewność, że wszystko się skończy na ja- 
kiemś odczepnem, które dostanie Rosya. Tym- 
czasem zaszedł wypadak niespodziewany: man- 
daryństwo chińskie, zapewne zachęcone objek- 
cyą trzech europejskich mocarstw, zaprotesto- 
walo przeciw traktatowi pokojowemu. Manda- 
ryni wojskowi oświadczyli radzie bogdychań-= 
skiej, że wojsko się zbuntuje i rozbije państwo, 
a dynastyą obali, jeżeli bodaj piędź ziemi chiń- 
skiej będzie odstąpiona Japonii. Wojsko chce 
wojny i przyrzeka zwyciężać. Równocześnie 
„kolegium cenzorów* — jest to w Chinach 
najwyższa instytucya, orzekająca o wszystkich 
czynach państwowych — przedstawiło bogdy- 
chanowi memoryał, w którym żąda rozdarcia 
traktatu pokojowego i oddania pod sąd pełno- 
mocnika, Li-Hung-Czanga z jego pomocnikami. 
Z tego widać, że sprawa zbliżająca się ku 
końcowi, może znowu zacząć się od początku. 


O zatargu Anglii z republiką Nikaraguą 
donoszą: Rząd republiki wysłał swego delega- 
ta, niejakiego Duartego do angielskiego admi- 
rała Stephensona z prośbą o zatrzymanie wszel- 
kich kroków, dopóki władze administracyjne 
nie zbiorą kwoty, którą zalikwidowali sobie 
angielscy obywatele. Rzeczywiście rząd wezwał 
Nikaraguanów do składek. Jednak admirał od- 
rzekł, że ultimatum wykonać musi i kiedy się 
skończy dany przez rząd augielski termin, t. j. 
w nocy z piątku na sobotę, a odszkodowanie 


Patrzymy tylko xa ogół interesów | nie bęizie złożone, to on wysadzi piechotę i 


polskich i z tego stanowiska posyłamy radę i | zackupuje Corinto. W skutek tego Nikaragua- 
prolog d6 Wielkopolan, aój u siebie nie roż-| me suiągugi uo'ltego porta 1.400 żołnierzy i 


bijali organizacyi politycznej i nie podkopy- 
wali gruntu pod swoimi posłami, ani zmuszali 
ich do opozycyi, bo ciągną na siebie w posre- 
dnio na cały nasz naród nowe nieszczęście. 
W sprawie chińsko-japońskiej powstała 
niespodziewanie nowa trudność, Już rzeczy u- 
kładały się tak pomyślnie, że nietylko pokój 
na Wschodzie był zapewalony, ale nawet za- 
rzuty przeciw traktatowi pokojowemu, podnie- 
sione przez Rosyą w asystencyi Francyi i Nie- 
miec, nie groziły żadneru zawikłaniem. Rząd 
mikada rozpoczął rokowania z samą Rosyą, 
pomijając jej asystentów, byłby jej ustąpił ja- 
kiš kęs Korei z portem niezamarzającym przez 
całą zimę i takby się rzecz ułożyła. Te układy 
z Rosyą szły o tyle pomyślnie, że właśnie do- 
niesiono z Petersburga, 1ż tamtejsze sfery rzą- 


| 


ze stolicy swej Managui wysłali jeszcze 2.000, 
postanowili bowiem nie puścić Anglików na 
swą zemię. Jednak admirał angielski wyko- 
nal swą grożbę, w sobotę z rana wysadził pie- 
chotę na ląd i zajął miasto, które poddało się 
bez oporu. Wojsko nikaraguańskie cofnęło się 
pod stolicę Managuę, gdzie zbiera się cała 
siła zbrojna republiki. W kraju ogłoszono stan 
oblężenia. 


w „ax Wi 7 
Nowa porażka młodoczechów. 
Piszą nam z Wiednia, 27 kwietnia : 

Każda nowa parlamentarna akcya młodo- 
czechów zwiększa wstręt poważnych kół poli- 
tycznych do tej warcholskiej gromadki. Jak 
przed kilku dniami napaść Kaizla na hr. Wurm- 
branda, tak dziś donkiszocka wyprawa Hərol- 


tylko parlamentarną, ale także moralną klęską 
frakcyi. P. Herold, lubo jest członkiera czeskiej 
rady szkolnej krajowej, nibyto nie nie wie o 
owych zajściach, które zmusiły namiestnika 
Czech do wydania znanych czterech rozporzą- 
dzeń szkolnych, wydanych przed miesiącem. 
Skonstatowane przez ministra Madeyskiego fa- 
kta, niestety, aż nadto uzasadniają owe rozpo- 
rządzenia. (o zaś najbardziej oburza, to owa 
cyniczna obłuda trybunów młodoczeskich, któ- 
rzy w parlamencie podnoszą lojalność ludności 
czeskiej, gdy ich agitacya w kraju systematy- 
cznie dąży do pozbawienia ludności przywiąza- 
nia do tronu i państwa. Czyż można sobie 
wyobrazić coś wstrętniejszego, jak p. Herolda, 
deklamującego o „huzarach Bactra“, gdy po- 
wszechnie wiadomo, kto dostarczał głównego 
kontyngentu tej armii Bacha, i gdy nie ulega 
wątpliwości, że, gdyby się radykalizmowi mło- 
doczeskiemu udało ponownie sprowadzić podo- 
bny system absolutyzmu, „demokraci* młodo- 
czescy staliby się najpojętniejszemi narzędziami 
biurokracyi, zwłaszcza przeciwko Polakom i 
Węgrom, osłaniając tę piękną rolę uczuciem 
„słowiańskiem*! Wracając do kwestyi rozpo- 
rządzeń hr. Thuna, trzeba sobie przypomnieć, 
że przed kilku miesiącami Edward Głregr w 
sejmie czeskim publicznie oświadczył, że nale- 
ży wśród młodzieży czeskiej wykorzenić uczucia 
austryackie. I o tem p. Herold jakoby nie nie 
wie A przecież z natury rzeczy żaden rząd 
austryacki nie może pozwolić na systematy- 
czne wykorzenienie wśryd młodzieży przywiąza- 
nia do tronu i państwa. Trzeba pielęgnować 
równocześnie uczucia narodowe i przywiązanie 
do wspólnej monarchii. To nie jest wcale rzeczą 
niemożliwą, bo sam fakt dobrowolnego złącze- 
nia się Czechów, jak Węgrów, z Austryą, świad- 
czy, że wśród tych narodów od bardzo dawna 
działały pewne ważne, naturalne, a nie sztuczne 
prądy do zjednoczenia się. Jakoż nie ulega 
wątpliwości, że Czechy byłyby od dawna zger- 
man:zowane, jak Saksonia, gdyby się nie były 
dostały pod panowanie Habsburgów. Dzisiaj, 
gwoli radykalno-warcholskim, albo panslawisty- 
cznym mrzonkom, obudzać śród młodzieży cze- 
skiej systematyczny antagonizm do tronui wspól- 
nej monarchii, to jest zboczenie, ale nie wskrze- 
szenie lub oczyszczenie narodowej myśli czeskiej. 

Stronnictwo młodoczeskie właśnie teraz 
dopuszcza się nowego skandalu, słusznie potę- 
pionego najostrzej przez koła staroczeskie, w 
których iia eniu przemawia Mius Naroda. Ma- 
my na myśli kandydaturę poety Swiatopełka 
Czecha. Jedynie dlatego ma on otrzymać man- 
dat poselski, ponieważ napisał „pieśni niewol- 
ników“ afrykańskich, a agitacya młodoczeska 
uznała za rzecz godziwą i przyzwoitą rozpo- 
wszech nić wśród ludności czeskiej, że to ona znaj. 
duje się w Austryi w położeniu tych murzy- 
nów-niewolników! Ludzie, którzy się uciekają 
do podobnych środków agiiacyi. zaiste nie ma- 
ją prawa żądać, aby ktokolwiek dowierzał ich 
deklamacyom lojalnym ! 

A cóż znaczy to zdumienie p. Herolda, 
że minister Polak staje w obronie rozporzą- 
dzeń hr. Thuna? Każdy rozważny Polak, a 
zwłaszcza taki, który w ręce Cesarza złożył 
przysięgę jako minister, potępia radykalną agi- 
tacyę, zmierzającą do podburzania pewnej czę- 
$ci ludności przeciwko dynastyi i państwu. 


J . - . 
() prądach myśli narodowej 


Napisał Alfred Szczepański. 


(Ciąg dalszy). 

Pod jednym względem przeciwnicy naj- 
znpalczywiej się srożą. Kożmian rozkładu błę- 
dy i wimy; przeciwnicy nie umieją bł dom i wi- 
nom przeczyć, ale usiłują wykazać, że: rozkład 
ich jest myiny, że inni są winni, a mni błą- 
dzący, niź to Koźmian podaje*). Przyjmijmy na 
chwilę, że w tej mierze, pod tym lub owym 
względem, mają słuszność i zapytajmy: więc 
cóż z tego wynika? Chyba to jedno, że im 
większe były błędy czy winy samego antora, 
lnb jego przyja-iół, tem większą jest zasługa 
tegoż autora, że nie usuwając siebie z pod su- 
rowego sądu, zdołał wydobyć z dziejów, Z 
własnego sumienia i z całego doświadczenia 
wszystkich —i tych co błądzili i tych, co 
zawinik — wielką, stanowczą, mezaprzeczoną, 
programową prawdę, że zbudował system, w kto- 
rym myśl narodowa występuje Jasna, świadoma 
siebie, pewna siebie, pomimo pogromu pełna 
godności i otnchy, atoli zarazem i niezbędnej 
skrachy i pokory. 

A na tych dwóch enotach skruchy i po- 
kory zawsze nam dotąd zbywało; nikt przecież 
nia miał odwagi postawić narodowi takiego 
zwierciadła, powiedzieć mu: „Musimy uznać, 
że jesteśmy grzeszni i maluczcy, zniszezeni i 
slabi; musimy pokornie czołem ziemię orać 
jeżeli się chcemy wydobyć z matni własnych 
lłędów, z niedoli wewnętrznej i zewnętrznej.“ 

Przeciwnicy, dziwna rzecz, że nie postąpili 
inaczej. Toż nie mogą zaprzeczyć, że nie było 
jeszcze wypadku w historyi literatury politycz- 
nej żadnego narodu, żeby pisarz sam siebie i 
swoje stronnictwo tak bezlitośnie, z takiem za- 
parciem się, stawiał pod pręgierz sądu historyl 
i potomności, Jak to czyni Koźmian. Więc prze- 
ciwnicy, Zamiast jątrzyć, a przez to grzeszyć 
przeciw 1ntencyi dzieła Koźmiana, powin 
byli achylić czapki i zawołać: „Oto mąż spra- 
wiedliwy! wlasne rany obnaża, ażebyśmy na 


*) Patrz o rozkładzie win w broszurach: „Któ- 


rędy i dokąd*, „Po burzy”. 


nich uczyli się prawdy. Snadnie wypada i nam | wszędzie mogło być zrozumianem i wpływ 
uczynić to samo, chocby nasze rany były mniej ' zbawienny na umysły wywierać. I nie może 


srogie.* l powinni byli przeciwnicy uznać je- 
szcze rzecz drugą: że prawdę o stronnictwie 
ruchu bierze Koźmian nie z siebie, nie od swo- 
ich najbiiższych, lecz właśnie ze źródeł dostar- 
czonych mu przeważnie przez uczestników ru- 
chu; bierze ją wiernie, przedmiotowo przytacza, 
chociaż te dane wielowrotnie przeciw ówczesnej 
działalności jego samego i jego przyjaciół świad- 
czą. Tak czyni historyk, pisarz polityczny — 
patryota, tak czyni bezstronny sędzia; a ja, pi- 
szący te uwagi, poświadczam, że on tak czyni, 
bo mu także niejednę informacyę o działaniach 
i zamiarach stronnictwa ruchu dostarczyłem, a 
nie zmienił w nich ani wyrazu. Zresztą poto- 
maność późniejsza nie będzie już drażliwą w tej 
mierze, nie będzie się zbyt zajmowała pytaniem, 
kto więcej, kto mniej błądzi i zawini. Poto- 
maność będzie rozpatrywała wypadki i ich zna- 
czenie, będzie pytała o to, czy i co i jak się 
działo i stało — a co najważniejszą — co ztąd 
wynikło, i jaka ztych dziejów da się wydobyć 
mądrość polityczna, jaki „rozumny patryotyzm *. 
Pvotomnosć będzie zatem wczytywać się w: sy- 
stem polityki, który Koźmian zbudował, i nie 
będzie się spierać o pewne osoby, o ludzi, o 
stronnictwa przeszłe, lecz tylko rozważać drogi 
na przyszłość. * Ę > 

Dzieło 5u. Koźmiana jest co do układu, 
co do budowy „swojej wadliwem o tyle, iż roz- 
działy jeden i ten sam przedmiot rozważające 
są w trzech tomach porozrzucane. Czytelnik 
przeciętny niełatwo może się połapać, a ta 
trudność wychodzi na niekorzyść, nie rzeczy 
samej, ale wpływu dzieła na ogół. Z tego też 
względu, jak również na doniosłość dzieła wy- 
raziem już gdzieindziej *) zdanie, że autor po- 
winien postarać się O inne poprawne, przystęp- 
ne wydanie swojego dzieła, w któremby ma- 
terye były chronoiogicznie, kolejno wyczerpa- 
ne, a na zakończenie podany cały system poli- 
tyki narodowej na bieżącą dobę, zestawiony 
z pierwszego ustępu tomu drugiego i z należą- 
cych do tej matweryi usiępów tomu trzeciego. 
Potrzeba takiego wydania jes, niezbędną, aże- 
by dzieło znalazło się w każdym domu, żeby 


*) W Czasie. 


być wątpliwości, że wpływ ten będzie zba- 
wiennym. Albowiem Koźmian określa wyczer- 
pująco przyczyny naszych klęsk od lat stu, 
przyczyny wewnętrzne 1 zewnętrzne, a między 
temi ostatniemi, po raz pierwszy odsłania do- 
wodnie przebieg akcyi dyplomatycznej w la- 
tach 1800—1864. Odsłonięcie to, wprowadzenie 
ogółu za kulisy dyplomacyi, zaznajomienie z 
warunkami, w jakich się polityka międzynaro- 
dowa obraca, musi otworzyć każdemu łatwowier- 
nemu oczy na złudność hasła i nadziei obcej 
pomocy. 

Najważniejszą wszakże zasługą dzieła jest, 
jak już wspomniałem, nakreślenie systemu ak- 
tualuej polityki narodowej i jej uzasadnienie 
oparte na prawdach wydobytych z przeszłości 
własnego narodu i z powszechnych dziejów 
swiata. 

Ten system—to i mądrość największa au- 
tora i największa odwaga, gdyż zaznacza drogi 
nowe, zrywa stanowczo ze złudzeniami, kieruje 
się wyłącznie zimnym, nieubiagany1a, bo poli- 
tycznym rozumem, podczas gdy dotychczas, 
przez lat sto, polityka polska była idealizmem 
nie liczącym się z rzeczywistością, a raczej lek- 
ceważącym rzeczywistość. Co do samych siebie 
i co do innych, co do nieprzyjaciół i rzeko- 
mych przyjaciół, zawszesmy się ludzili i 
na złudzeniach opieraliśmy nasze działanie. Bu- 
rząc złudzenia, sprowadzając politykę narodową 
do właściwych jej skromnych rozmiarów, mu- 
siał się autor spotkać z echami dawnych błę- 
dów, mus'ał się narazić na to, że resztki zaśle- 
pionych oskarżą go o świętokradztwo, niemal 
o apostazyę, że, jak to bywało, politykę będą 
mierzyć łokciem urojeń i egzaltacyi, że system 
polityczny będą sądzić ze stanowiska nieodpo- 
wiedzialnego uczucia — a są to sfery zupelnie 
odmienne. Nic też dziwnego, że system zazna- 
czający nowy zwrot w dziejach i w polityce 
narodu został niebawem przesadnie przedsta- 
wiony jako skrajny pesymizm, jako beznadziej- 
ność zabójcza, jako trucizna, której w nim zgoła 
nie ma. 

Być może, że na tę stronę rzeczy autor 
nie zwrócił uwagi, że nie przypuszczał komen- 


mizmu i krańcowej rezygnacyi, mieszania aktu- 
alnej polityki ze sprawami uczucią i wyobraźni. 
Ale konieczność jego polityki jest tak nieubła- 
ganą, że może wolał narazić siebie, niż osła- 
niać ją pozorami złudzeń. Zobaczymy wszak- 
że, że ta polityka to nie pesymizm i nie ne- 
gacya. 

Niepodobna tu systemu tego ani powta- 
rzać, ani go streszczać ; niechaj każdy sam 
dzieło raz i drugi odczyta i nad niem rozmy- 
śla. Przytoczę więc tylko niektóre prawdy, któ- 
re w nim są zasadniczemi i nowy zwrot otwie- 
rają, a jako takie są najważniejszemi: 

Żadne upadłe państwo nie powstało nigdy 
w dawnych granicach. Dawne granice — (a cóż 
dopiero, gdy one nigdy pewnemi nie były) nie 
mogą tworzyć programu, ani hasła polityczne- 
go dla upadłego narodu. 

Żaden naród upadły nie powstał o włas- 
nych siłach, ale tylko w przychylnych okolicz- 
nościach z pomocą obcą. Nie wynika ztąd lek- 
ceeważenie sił własnych, przeciwnie, nawet obca 
pomoc nie dźwignie narodu upadłego, jeżeli mu 
brak sił własnych i opartej na nich świadomo- 
ści — jak to było w Polsce, gdy przybył z ar- 
mią nawet Napoleon I. 

Po ostatnim pogromie przestała istnieć 
t. z. Europa, która aż do r. 1863 bodaj formal- 
nie w sprawach polskich na uchwały kongresu 
wiedeńskiego z r. 1815 powoływać się chciała 
i mogła. Odtąd sprawa polska przestała być i 
obecnie nie jest już sprawą europejską, a tem 
mniej sprawą ludzkości całej, ale jest sprawą 
wewnętrzną każdego z osobna z trzech państw 
rozbiorowych. 

Położenie to rzeczywiste stwarza potrzebę 
zwrotu w polityce polskiej. Nie możemy liczyć 
na skutek własnych porywów, nie możemy li- 
czyć na żadną pomoc obcą ; dosyć przypomnieć 
sujusz Francy} Z Rosyą i należenie Niemiec 
i Austryi do trójprzymierza, które im gwaran- 
tuje ich posiadłości i jest wyłącznie odpornem. 
Pozostaje zatem tylko jedna jedyna obecnie 
droga dla polityki polskiej, droga kompromisu 
każdej dzielnicy polskiej z osobna z każdem 
rozbiorowem państwem, do którego należy. 


rowego. Wynika ztąd, że programem aktual- 
nej polityki narodu polskiego — narodu, 
zatem wszystkich jego części, nie może być 
hasło niepodległości, nie może być hasło 
wszystko albo nic“, ale jedynie kompromis, 
dozwalający na legalne utrzymanie bytu naro- 
dowego. Czy i gdzie kompromis już jest mo- 
żliwym, gdzie możność kompromisu dopiero 
wypracować trzeba; to są zmienne szczegóły. 
Nie ma tak okropnego położenia, żeby dla 
utrzymania bytu narodu, jako vakiego, praco- 
wać nie można, począwszy od czterech ścian 
rodziny. A gdzie pewnych warunków dla kom- 
promisu nie ma, tam one mogą się kolejno po- 
jawić. Naród zaś, który legalnie i świadomie 
dla utrzymania bytu swojego pracuje, już samą 
tą pracą byt swój stwierdza; a reszta należy 
do Pana Boga. Ideały, wiara, to nie polityka ; 
ideały nie przeszkadzają, żeby polityka legal- 
nych kompromisów, polityka trzech lo- 
jalnośei, jedynie dzisiaj możliwa, była za- 
razem szczerą, uczciwą, żeby wzbudzała zaufa- 
nie u trzech państw. 


Polityka utrzymania bytu narodowego 
drogą własnej legalnej pracy 1 o ile się da na 
podstawie kompromisów, wymaga utrzymania 
ducha, świadomości narodowej ; lecz byłaby nie- 
możliwą, gdyby trwał dalej prąd ciąglego pod- 
niecanla ducha narodowego, wpędzania go 
w chroniczną gorączkę przez system czczych 
manifestacyi. To niebezpieczeństwo sztucznego 
podniecania ducha narodowego, które jest 
przeciwieństwem pracy dla utrzymania 
ducha i sił narodu, to niebezpieczenstwo pierw- 
szy Koźmian należycie określił i nazwał. 

Oto główne prawdy politycznego systemu 
Koźmiana, jak ja je zrozumiałem i według te- 
go rozumienia komentuję. Podniosę tu jeszcze 
dwie okoliczności. 

Autor nie tai, ubolewa nad tem, że wy- 
kreślenie z programu aktualnej polityki 
hasła niepodległości, jest dotkliwem na razie 
obniżeniem poziomu życia narodowego. Ale 
otoż to jest skutek własnych błędów i przemian 
w Europie. Jeżeli zaś dla akcualnej polityki 
nastała taka konieczność, to rzeczą narodu ży- 


„Kompromis nie jest możliwym, jeżeli ce- | wego jest: nawet z tej konieczności znaleść 
lem jego, dla jednej strony, dia Polaków, by- | wyjście dla ocalenia się. 
towania przesadnego , insynuowania mu pesy- | łoby oderwanie tej dzielnicy od państwa rozbio- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wprost zastraszających rezultatów. A i dzisiej- 
sze nie bardzo chyba są wesołe! 


2 +1. <= 
Kronika paryska. 

Z Paryża piszą 20 b. m. 

„Paderewski zamyka cyk] koncertuw, które 
tak licznie dali reċscy nasi w tym roku wsali 
Erarda. Pierwszy jego koncert odbył się o- 
negdaj, drugi i trzeci odbędą się w dwa na- 
stępne czwartki, dnia 25-go b. m. i 2 go maja. 
Opisać niepodobna entuzyazmu, jaki panował 
w sali. Paderewski wykonał najpierw „Varia- 
tions sórieuses* Mendelssohna, później Sonatę 
op. 53 Beethovena i Sonatę op. 11 Schumanna; 
dalej Chopina: Barkarollę, Mazurka Utmojor 
cztery etiudy; swój własny Nokturn si bémol 
Valce-caprice Rubinsteina, który musiał po- 
wtórzyć w całości, wreszcie 13-tą Raspodyę 
Liszta. 

Publiczność była literalnie oczarowana, 
podczas gry Paderewskiego jakaś siła zdawała 
się przyciągać każdego słuchacza ku artyście: 
postacie same nachylały się naprzód, oczy wpi- 
jały w muzykę. Po każdym kawałku wybu- 
chały tem gwałtowniej powstrzymywane o- 
krzyki. brawa i grzmoty okiasków. Po osta- 
tnim numerze programu publiczność cała wstała 
z miejsc, lecz nie ruszała się ku wyjściu, wy- 
wołując Paderewskiego i kupiąc się bliżej ku 
estradzie. Raz wyszedł i zagrał na bis: to sa- 
mo, nikt się nie ma ku wyjściu. Drugi raz 
bisował; sam był widocznie przejęty i wzru- 
szony. Widząc, że już wywoływaniem artysty 
męczyć nie można, dopiero większa część sali 
rzuciła się przez estradę do niewielkiego foyer, 
tłocząc się z powinszowaniami i wyrazami u- 
wielbienia. Rzadko się słyszy koncert podo- 
bny i widuje podobny nastrój publiczności. 

W świecie artystycznym sprawił sensa- 
cyę los, jaki spotkał dzieło, po-łane przez 
księżnę d'Uzes do Salonu na polach Eli- 
zejskich. Sławna protektorka Boulangera za- 
bawia się w swoim bogatym pałacu w Bon- 
nelles rzeźbą; niedawno poblizkie jej majątkom 
miasto Valence rozpisało konkurs na pomnik 
Emila Augiera i księżna stanęła do konkursu 
z olbrzymim projektem, przedstawiającym dra- 
maturga w otoczeniu postaci z jego dzieł, fi- 
gur symbolicznych etc. Projekt wielkiej pani 
otrzymał pierwszą nagrodę: czy ze względu na 
osobę autorki, czy na jego wartość artystyczną, 
skontrolować trudno. Przy tej sposobności od- 
padło od konkursu kilku rzeźbiarzy z zawodu, 
którzy zapewne zachowali w sereu pewną do 
księżnej niechęć. Księżna d'Uzès posłała swój 
projekt do salonu: otóż w tych dniach jury ar- 
tystów prawie jednomyślnie, bo przeciw 2 gło- 
som,i w dwóch głosowaniach odrzuciło go, ja- 
ko nieodpowiadający wymaganiom  artystycz- 
nym. Księżna myśli o wystawieniu pomnika 
na którymś placu pod otwartem niebem, aby 
go pokazać Paryżanom przed ustawieniem w 
Valence, którego to miasta mieszkańcy i sędzio- 
wie nie są widać tak wymagający, jak stolica. 

Znany re, orter Figara, Juliusz Huret, miał 
pojedynek ze znanym poetą, Katullem Men- 
des'em. Mendès odniósł lekką ranę; on też był 
wyzywającym. Poszło o artykuł, który Iluret 
napisał o Oskarze Wilde, li eracie angielskim, 
głowie szkoły „estetów*, i w którym nazwał 
Mendesa przy acielem Wildego. Przyjaźń z tym 
ostatnim uważana jest za kompromitującą po 
wytoczeniu mu w Londynie skandalicznego 
procesu o obrazę obyczaj w,, który zakończy 
się z pewnością skazaniem na bardzo ciężkie 
kary. Maks Nordau będzie tryumfował. 

Wczorajszej nocy około wieży Kitila prze- 
chodziło dwóch podchmielonych ichmościów ; 
ujrzawszy na przyległym stawisku pola Marso- 
wego śpiącego łabędzia, postanowili oni prze- 
konać się, jaki też jest tyle sławiony przed- 
śmiertny „spiew łabędzi.“ Schwytawszy tedy 
wspaniałego ptaka, zaczęli go dusić, skręcać mu 
głowę. PKabędź krzyczał, bronił się zawzięcie 
dziobem, skrzydłami. Na krzyk nadbiegli stra- 
żnicy, którzy aresztowali amatorów dzikich do- 
świadczeń; łabędź jednak został zamordowany. 

Odbywa się obecnie tak zwany jarmark 
na pierniki, który może służyć obserwatorowi 
za ciekawe pole badań nad charakterem ludu 
miejskiego we Francyi, jego zamiłowaniami i 
zabawami. Jarmark ten jest doroczny, rozkłada 
się około Wielkanocy we wschodniej części 
miasta, niemal na przedmieściach, tuż obok la- 
sku Vincennes, na placu de la Nation, ale du 
Thróne i cours de Vincennes. W tym roku jast 
wyjątkowo wielki: zajmuje 35000 metrów kwadra- 
towych przestrzeni; 1500 handlujących założyło 
na tej przestrzeni budy, a miasto bierze do ka- 
sy za wynajęcie miejsc 30.000 fr. Czego tam 
nie ma! Wieczorem trudno się przecisnąć przez 
tłum, kręcący się między kuruzelami i widowi- 
skami; naturalnie, nie brak i „confetti“, rzuca- 
nych już teraz na każdej zabawie ludowej, i 
miotełek pap:erowych do łaskotania po szyi i 
twarzy przechodniów, a szczególniej kobiet, 
choć mniej tego, niż w półpoście. 

Zwyczaj każe, aby podczas jarmarku tego 
kupować pierniki, przedstawiające... świnki z ró- 
żnemi imionami: Anna, Marie, Josephine itd 
Niejeden lokator, będący w wiecznym antago- 
nizmie ze swym stróżem, kupuje świnkę z na- 
pisem: „Mon Concierge“ i niesie ją try.mfalnie 
do domu, aby ją cerberowi złożyć w podarun- 
ku. Heca ta trwa sześć tygodni. 


KRONIKA. 


Lwów 29 kwietnia. 


Pragniemy, aby w Austryi zarówno z przy- 
wiązaniem do państwa rozwijało się poczucie 
narodowe. ale nigdy nie będziemy pochwalali 
sztucznego zaostrzenia antagonizmu pomiędzy 
temi dwoma uczuciami. Potrzeba na to zupeł- 
nej nieznajomości charakteru polskiego i pe- 
wnej idyosynkrazyi radykalnej, aby przypusz- 
czać, że minister Polak patrzałby przez szpary 
na antiaustryacką agitacyę wśród młodzieży cze- 
skiej. Gdyby ci deklamatorzy młodoczescy po- 
siadali jeszcze jakąkolwiek trzeźwość sądu, mu- 
sieliby przeciwnie zrozumieć, że skore Polak 
minister uznaje konieczność owych rozporzą- 
dzeń, nie powinni tej draźliwej, ale tylko ja- 
ko owoc przewrotnej agitacyi kwestyi poruszać 
w parlamencie. 

Naiwnym i nieobeznanym ze stosunkami, 
młodoczesi najchętniej prezentują się w roli 
niewinnych ofiar przewrotnych Niemeów. Ani 
hr. Thuna, ani ministra Madeyskiego, ani hr. 
Hohenwarta, który dziś w imieniu większości 
parlamentarnej wys ąpił przeciwko wnioskowi 
Herolda, nie można przedstawić światu, jak 
szowinistów niemieckich, czyhających na zgu- 
bę Czechów. Tu nie chodzi o spór pomiędzy 
Czechami a Niemcami, lecz o walkę pomiędzy 
radykalizmem młodoczeskim a najważniejszemi 
interesami i prawami dynastyi i państwa. Że 
w tej walce nasze miejsce nie będzie nigdy po 
stronie pierwszego, o tem pp. Herold et C-ie 
powinni nareszcie doskonale wiedzieć, a więe 
nie ubliżać nam obrażającem zdziwieniem. 


R 
K orespondencye. 
Wiedeń 25 kwietnia. 
(Bilans pierwszego kwartału ) 

Bilans handlowy, ogłoszony przez depar- 
tament statystyczny ministerstwa handlu za 
pierwszy kwartał b. r. zamyka się nadwyżką 
importu, dochodzącą do 6 milionów zł. (5,710.000). 
Z roku na rok więc pogarsza się sytuacya 
monarchii na targu światowym. Powody tego 
pogorszenia znane są czytelnikom Z,zegłądu z 
dawniejszych o tym przedmiocie referatów. 
Wypchnięto Austro-Węgry z targu zbożowego 
w Europie środkowej, a natomiast obarczono je 
dowożoną z Rosyi i Rumunii konkurencyą zbo- 
ża. Spodziewany w zamian za te koncesye 
wzrost wywozu fabrykatów na wschód zawsze 
jeszcze jest tylko pobożnem życzeniem, a tym- 
czasem z nadwyżki eksportu, jaką handel mo- 
narchii wykazywał jeszcze w pierwszym kwar- 
tale roku 1893 w kwocie 15 milionów zł. do- 
szliśmy do nadwyżki importu blisko 6 milio- 
nów, czyli, że bilans nasz handlowy za pierwszy 
kwartał pogorszył się w tym czasie o 21 mi- 
lionów. W b. r. spadł eksport o 8 blisko mi- 
lionów. Smurny ten wynik obrotów handlo- 
wych monarchii, jeśli rząd póki czas jeszcze 
energicznymi środkami nie wesprze rolnictwa 
i wywozu jego produktów, fatalne mieć może 
następstwa dla pańscwa, mającego zagraniczne 
długi;a złożyły się nań w chwili obecnej także 
przesilenie cukrowe i zmniejszenie się wywozu 
drzewa, owoców i jarzyn. ` W roku ubiegłym 
juź w pierwszych trzech miesiącach zmniejszył 
się eksport zboża o 4,700.000 milionów (z 22 
milionów zł. na 17,300.000) a import zwiększył 
się o 6,300.000 (na 7,400.000 zl.) tak, że z tej 
jednej pozycyi wypadło pogorszenie bilansu o 
więciej, niż 1L milionów zł. 

Pocieszano nas, że to jest chwilowe tylko 
przesunięcie się cyfr wywozu i dowozu z po- 
wodu złego urodzajn owsa i kukurudzy i nie- 
dostatecznego urodzaju jęczmienia. Jakżeż przed- 
stawiają się cyfry w roku bieżącym? Wpraw- 
dzie dowieziono zboża mniej i to o kwotę 
3,500.000 zł., ale też wywieziono znacznie zno- 
wu mniej, niż w roku ubiegłym, bo o całe 4 
miliony zł. Zdawało się, że po bilansie handlu 
zbożowego w r. 1894 tak smutnym nio już gor- 
szego przyjść nie może. Ale widocznie jeszcze 
gorzej dziać się może, bo bilans z tej pozycyi 
pogorszył się znowu, chociaż tylko o pół mi- 
liona zł, lecz i to niby tylko skromne pogor- 
szenie byłoby o wiele dotkliwszem i większem, 
gdyby nie agitacya przeciw ułarwieniom cel- 
nym przyznanym młynom eksportującym mąkę 
i w tym celu sprowadzającym pszenicę 1 żyto. 
Dowóz pszenicy pod tytułem tego ruchu han- 
dlowego młynów spadł o blisko 3 miliony zł. 
Widać z tego, jakie miał on znaczenie, a zara- 
zem wnioskować można, że bilans handlu zbo- 
żowego byłby jeszcze niekorzystniejszy, gdyby 
nie słuszna walka, którą podjęto przeciw go- 
spodarce młynów. Myślałby kto, że z upadkiem 
dowozu w tej rubryce spaść musiał i wywóz, 
że przeto i cyfra wywozu ucierpiała w skutek 
agitacyi przeciw młynom i że ta okoliczność 
osłabia znacznie komentarz, jaki się podaje do 
złowrogiej cyfry spadku eksportu o 8 mil:onów 
zł. Tak jednak rzecz się nie ma. Właśnie 
w pierwszych trzech miesiącach eksport mły- 
nów podniósł się o 700.000 (na 3,480.000 zł.) 

W drugiej pozycyi, która giównie wpły- 
nęła na pogorszenie się bilansu, t. j. w handlu 
cukrowym, również od dwóch lat już zaznacza 
się ciągły spadek eksportu. W r. 1594 (w pierw- 
szym kwartale) wywieziono cukru mniej o ja- 
kie 86.000 centnarów metrycznych w porówna- 
niu z r. 1998, w r. b. eksport spadł ponownie 
i to o 305.000 centnarów metrycznych, na 
710.000. Ceny nadzwyczaj niskie jeszcze dotkliw- 
szym czynią ten spadek eksportu. Za 1,015.000 
centnarów w roku ubiegłym wpłynęło 17,300.000 
zł.,a za 710.000 centnarów w r. b. wpłynęło 
9,/00.000 zł; wartość eksportu spadła więc o 
7,609.000 zł. t. j. o tlisko 44 pct., podczas gdy 


wywóz co do ilości towaru. spadł tylko o jakie 


38 pet. Znaczne były też zniżki eksportu owo- Do Brazylii! Towarzystwo św. Rafała, które 
ców i jarzyn (o 1,500.000 zł. na 7,140.000,, wę- | wzięło na siebie trudne, ale wdzięczne zadanie 
gla i drzewa (na 17,200.000 zł.) podczas gdy |ujęcia w pewne karby ruchu emigracyjnego, 


obejmującego 8 wschodnich powiatów naszego kraju, 
wysłało jaż do Brazylii pierwszą partyę wychodź- 
ców, złożoną z 40 rodzin chłopskich. W sobotę od- 
było się we Lwowie pożegnanie tych emigrantów. 
Była to scena zarówno oryginalna, jak wzruszająca. 
O godzinie 5-tej popołudniu cały tabor emigracyjny, 
składający się z 240 osób, gdyż każda rodzina li- 
czyła przeciętnie 6 dusz, rozkwaterował się w szkole 
im. Konarskiego przy ulicy Leona Sapiehy. W sali 
gimnastycznej, udzielonej gościnnie przez zarząd 
szkoly, rozścielono słomę, na której ulokowała się 
część wychodżców, a mianowicie kobiety i dzieci. 
Na jednem podwórzu stanęło kilkanaście fur, któ- 
remi przybyli z sąsiednich wsi przyszli Brazylijczy- 
cy, na drugiem zgromadziło się kilkudziesięciu go- 
spodarzy z żonami i dziećmi, aby wysłuchać słów 
pożegnania z ust członków komitetu św. Rafała. Było 
coš ogromnie malowniczego, a zarazem do głębi po- 
ruszającego w tych grupach prostych ludzi, gotują- 
cych się do drogi za ocean. Mężczyźni zachowywali 
najwięcej fantazyi, kobiety mając łzy w oczach, po- 
zdrawiały zostające sąsiadki i krewniaków, a naj- 
młodsza generacya emigrantów, obojętna na wszyst- 
kie sceny czułości, po raz osratni bawiła się pia- 
skiem ojczystym, nie myśląc zapewne o tem. że za” 


dowóz węgla i koksu wzrósł o 2,2C0 000 zł. —na 
9 mil. zł. Bilans zamykałby się więc jeszcz» 
niekorzystniejszą cyfrą, niż wyżej wykazana, 
gdyby nie dwie okoliczności: rosnący ciągle 
wywóz bydła i produktów zwierzęcych i czy- 
sto przypadkowy eksport żelaza (brom i innych 
narzędzi wojennych do Chin), który wzrósł o 
jakie 3 miliony. Co do wywozu bydła, to da- 
wniej już zasnaczylismy, że ten rezerwoar, któ- 
ry ratuje dziś monarchię od klęsk ostatecznych, 
spowodowanych przez nieoględną politykę eko- 
nomiczną, wyczerpać się musi, bo bydło nie ro- 
dzi się na wywóz co roku jak zboże. Eksport 
w tej pozycyi, już w ubiegłym roku bardzo 
wielki, urósł w kwartale pierwszym znowu o 
4,400.000—na 36,00.000 zł. Jak wiadomo Niem- 
cy robią teraz trudności przy imporcie bydła, 
zasłaniając się wrzekomemi chorobami zarażli- 
wemi w xrajach Austryackich. Spodziewamy 
się, że rząd energicznie będzie bronił intere- 
sów, już nie eksportów tylko, ale i swych wła- 
snych. 

Wszak gdyby nie ta nadwyżka eksportu 
bydła o 4,700.000 zł, gdyby jeszcze jakiś spa- 
dek może tego eksportu, to doszlibyśmy do 


PRZEGLĄD z dnia 30 Kwietnia 1895, 


ko gorący piasek brazylijskich preryi... 


dzie płynąć 3 tygodnie, 
runki bytu, w jakieh znajdą się na drugiej półkuli. 
Wychodźcy wysłuchali tego opisu z wielkiem zaję- 


decznych słowach udzielił im błogosławieństwa na 
drogę i w proste Serca rzucił kilka słów, podykto- 
wanvcl nuiością i żalem. Powiedzial, że opuszczając 
rodzinną ziemię, która chociaż biedna i nieszczęśli- 
wa, żywiła ich przecież aż dotąd, powinni zabrać po 
grudce i zachować do śmierci jak relikwie; że za 
tym oceanem, który przepłyną, nie będą się już dzie- 
liċ na Polaków i Rusinów, ale będą się modlić w je- 
dnym kościele, wzniesionym wspólnemi siłami i że 
kto wie, czy z tej tłumnej wędrówki, która ich od- 
rywa teraz od ognisk domowych, nie zechce Pan Bóg 
powołać do Życia nowego narodu na dalekim za- 
chodzie... 

Po przemówieniu ks. Bobrowiczą, który przy- 
niósł emigrantom pa pamiątkę kilkadziesiąt krzyży- 
ków, w natchnionych wyrazach pożegnał ich jeszcze 
ks. prałat Gnatowski, poczem emigranci klęcząc, od- 
mówili „Ojcze nasz“, Zarówno chłopi, jak garstka 
inteligentnych osób, przytomnych temu prostemu a 
mad wyraz wzruszającemu pożegnaniu, mieli łzy 
w oczach. Kobsgty rozpłakały się na głos, a małe 
dzieciaki, przysijchujące się dotąd biernie wszyst- 
kim przestrogom i opowiadaniom o Brazylii, bez na- 
mysłu poszły za przykładem rodziców. Na koniec 
w imieniu emigrantów chciał przemówić młody ka- 
płan, ks. Aleksy Iwanow, wybierający się wraz 
z nimi w drogę, ale łzy zatamowały mu głos i tyl- 
ko w niemym uścisku, oddanym dwom obecnym ka- 
płanom, złożył cały wyraz żalu i wzruszenia, jakie 
wstrząsały w tej chwili wszystkimi uczestnikami te- 
go pożegnania. 

Dla emigrantów naszych obecność tego kapła- 
na będzie w drodze prawdziwą pociechą. Ks. Ale- 
ksy Iwanow, mimo rosyjskiego nazwiska, jest Pola- 
kiam i księdzem rzymskiego obrządku. Pochodzi 
z prawosławnej rodziny, ale idąc za popędem serca 
1 wskazówkami matki, która była katoliczką, prze- 
szed: na łono prawdziwego Kościoła, odbywszy w 
Rzymie studya teologiczne. Powierzchowność posia- 
da nad wyraz ujmującą. Dość raz widzieć tę piękną, 
pełną słodyczy i spokoju twarz, ażeby ją zapamię- 
taċ na zawsze. Młody kapłan marzył od dawna już 
o tem, aby módz przenieść się do Ameryki i wśród 
rozprószonych Polaków podtrzymywać wiarę i naro- 
dowość, wychodźcy nasi zyskują więc w nim skarb 
prawdziwie opatrznościowy. Po ukończonej scenie 
pożegnania powrócili chłopi do swej kwatery, zkąd 
wczoraj o g. 3 rano wyruszyli na kolej i opuścili 
Lwów na zawsze, 

Rola Towarzystwa św. Rafała nie kończy się 
jednak na samem rylko wyekspedyowaniu emigran- 
tów. Przez całą drogę czuwa ono nad nimi jak do- 
bry duch opiekuńczy, odwraca wyzysk i robi wszel- 
kie możliwe ułatwienia. Już w Udine na granicy 
wł skiej doświadczają emigranci tej opieki. Ajent 
Nodari, pozostający w ciągłem porozumieniu z to- 
warzystwem, kieruje wszystkiemi ich krokami i 
w dalszym ciągu wysyła do portu w Genui, gdzie 
Salezyanin, ks. Stefan Duda zajmuje się zmienieniem 
gotówki emigrantów na brazylijskie milrejsy i wsa- 
dza ich na okręt, dążący do Rio de Janeiro. I tu, 
na drugiej półkuli, Tow. pamięta o swoich pupilach. 
Polak ka. Trawióski obejmuje ster nad przybyłą 
partyą wychodźezą i dopełnia najważniejszego obo- 
wiązku, tj. wynalezienia im znośnego miejsca pobytue 

Jest to dla całej brazylijskiej karyery naszych 
Maćków rzecz rozstrzygająca. Wiadomo, że suma, 
którą rząd federacyjny przeznaczył na bezpłatny 
przewóz 500 chłopów galicyjskich, ma na celu za- 
pewnienie rąk roboczych zarówno koloniom rolni- 
czym jak plantacyom ryżu, bawełny i trzciny cu- 
krowej. Osadzenie naszych emigrantów na grunrach 
byłoby najpomyślniejszem uwieńczeniem całej ich 
wyprawy. Niestety wskutek ostatniej wojny domo- 
wej wstrzymano chwilowo kolonizacyę rolną, dzięki 
czemu wszyscy nowo przybyli osadnicy europejscy 
idą do robót plantacyjnych, przeważnie na podsta- 
wie niekorzystnej ugody i w fatalnych warunkach 
klim. tycznych. Wśród plantatorów jest wielu takich, 
którzy dotąd nie zapomnieli tradycyi niewolnictwa 
i uważają robotników za sprzęt, który trzeba wyzy- 
skać do ostatniej kropli krwi. Podczas słynnej go- 
rączki emigracyjnej przed 3 laty wyginęła na plan- 
tacyach wielka część wychodzców z Królestwa pol- 
skiego. Otóż i emigrantów naszych  czekałby bez 
wątpienia ten sam los, gdyby nie ks. Trawiński, 
który znając miejscowe stosunki, poleca tylko takich 
plantatorów, o których ludzkości i łagodnem obcho- 
dzeniu się, jest głęboko przekonany. 

Wracając do wczorajszej partyi wychodźeów, 
dodamy jeszcze, że wszyscy posprzedawali grunta 
tylko chłopom, co jest równie ważnym jak dobrym 
objawem. Większość emigrantów rekrutuje się z po- 
śród biedaków, chociaż są i zamożni gospodarze, 
którzy po opłaceniu wszystkich kosztów, przywiozą 
do Brazylii po 600 i 400 złr. Zapytywani o to, 
czego spodziewają się w nowych warunkach bytu, 
dają odpowiedzi świadczące, że nie mają złudzeń 
i wiedzą, że czeka ich ciężka praca. Dzięki prywa- 
tnej ofiarności powiozą z sobą emigranci całą pakę 
książek : elementarzy polskich. Dodać jeszcze na- 
leży, «c połowa ich pochodzi z Biłki szlacheckiej i 
królewskiej pod Lwowem, a reszta z sąsiednich 
gmin i powiatów. Ciekawy rys psychologiczny wy- 
kazuje okoliczność, że były wypadki iż najzago- 
rzalsi kandydaci na Brazylijczyków wybierali się 
w drogę dopóty, dopóki widzieli przed sobą rzeczy- 
wiste albo urojona przeszkody, z chwilą zaś, jak 
przeszkody te zostały usunięte, zapał stopniał 1 Bra- 
zylijczycy zostawali w domu. 

Po tej pierwszej partyi emigrantów nastąpią 
dalsze w ten sposób, że co miesiąca komitet na 
mocy umowy z kompanią przewozową, ekspedyować 
będzie około 100 rodzin czyli 500 osób. Najbliższa 
partya pojedzie w maju. Jest to jednak nie w po- 
równaniu z olbrzymią liczbą zgłaszających się kan- 
dydatów. (Całe gminy są gotowa do drogi, a są 
dnie, w których przez ręce komitetu przewija się 
50 do 100 chłopów, pragnących wyemigrować. Aby 
wobec tego szalonego naporu dać sobie radę i utrzy- 
mać równowagę, potrzeba istotnie ogromnej wy- 
trwałości i poświęcenia. Komitet urządził się tak, 
że sortuje wychodżców na takich, którzy mogą 
jeszcze przez pewien czas zatrzymać się i takich, 
krórych potrzeba natychmiast wyekspedyować. Do 
pierwszych należą ci chłopi, którzy nie sprzedali 
jeszcze gruntów. Komitet używa całej forsy, ażeby 
przekonać ich, że dla własnego dobra powinni się 
jeszcze zatrzymać, gdyż wobec ograniczonej liczby 
wolnych kart okrętowych mogą w braku odpo- 
wiednich funduszów narazić się na odesłanie szupa- 
sem od granicy włoskiej do miejsca urodzenia. 
Drugą kategoryę stanowią chłopi, którzy sprzedali 
już grunta i czekając na wyjazd, żyją tymczasem 
z gotowego grosza. Tych zatem wysyła się przede- 
wszystkiem. 

Ażeby ułatwić całą akcyę pouczania wychodź- 


parę tygodni będzie miała do rozporządzenia już tyl- 


Z uderzeniem godziny 5-tej rozpoczął się akt 
pożegnania. Do zbitej gromadki emigrantów przemó- 
wii najpierw prof. Siemiradzki, który sam już trzy 
razy był w tej upragnionej przez nich Brazylii, i wy- 
tłómaczywszy chłopom, że mają przed sobą nie mniej 
jak 1000 mil drogi, a samą tylko wodą trzeba bę- 
opisał pokrótce nowe wa- 


ciem, poczem b. unita chełmski ks. Bobrowicz w ser- 


ców o właściwym stanie rzeczy, zdecentralizowano 
ja w ten sposób, że na każdy powiat, z którego re- 
krutuje się wychodźtwo zamian'wano delegatów. Na 
razie godność tę przyjęło 114 osób, ale potrzeba 
także, aby jak najwięcej osib przystępowało do 
towarzystwa w charakterze zw: xłych członków, tem 
bardziej, że cel wart ofiary, a wkładka roczna, wy- 
nosząca koronę, nie obciąży nawet skromnego bu- 
dżetu. Byłoby pożądanem także, ażeby za przykła- 
dem zacnego ks. Iwanowa młodzi kapłani nasi 
podejmowali się apostołowania wśród ludn polskiego 
w Brazylii Rząd federacyjny poczynił pod tym 
względem wszelkie możliwe ułatwienia, pozwalając 
na bezpłatny przejazd pierwszą klasą czyli t. zw. 
classa distinta jednego księdza towarzyszącego 
partyi emigrantów. Jeżeli zaś ten kapłan zobaczy 
na miejscu, że z jakichkolwiek powodów nie może 
pozostać w Ameryce, rząd przewiezie go również bez- 
płatnie z powrotem do Europy. 

Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie 
donosi, że pociągi pospieszne nr. 5 i 6 zaprowadzone 
z dniem 1 maja br. między Krakowem a Lwowem 
zatrzymywać się będą dla użytku publiczności także 
na stacyi Przeworsk. Pociąg nr. 5 będzie odjeżdżał 
z Przeworska o 5 godz. 52 min. popołudniu, zaś 
pociąg nr. 6 o 11 godz. 8 min przed południem. 

Proces o morderstwo Kasprzykiewiczowej. 
Wyrok w tym procesie zapadł w sobotę tak późno, 
iż go podać moglismy tylko w części nakładu na- 
szego pisma. Sędziowie przysięgli zatwierdzili jedno- 
głośnie pytania tyczące się zbrodni pospolitego za- 
bójstwa i kradzieży, a trybunał na podstawie tego 
werdyktu skazał Greczyłę na 10 lat ciężkiego wię- 
zienia. łukasiewiczowa za używanie  skradzio- 
nych pieniędzy skazaną została na jeden miesiąc 
więzienia. 

Konkursa. Wydział powiatowy w Husiatynie 
ogłasza konkurs na posadę lustratora z roczną płacą 
800 złr. i ryczałtem na objazdy w kwocie 400 złr. 
Podania należy wnieść w przeciągu czterech ty- 
godni. — Sąd powiatowy w Peczyniżynie poszukuje 
dyetaryusza. 

Wiadomości dyecezyalne. Gr.-kat. archidye- 
cezya lwowska: Kanoniczną instytucyę otrzymał ks. 
Hipolit Bohaczewski na Łopiankę. Ks. Michał Sza- 
wała, paroch w Połtwi, zrezygnował z prezenty na 
Zabłotce. Do północnej Ameryki wyjeżdża gr.-kat, 
wikary z Brzeżan ks Mikołaj Stefanowicz, który 
otrzymał probostwo w kolonii ruskiej w Shenandoa 
w stanie Pensylwania. Przed kilku miesiącami wy- 


jechał do Ameryki południowej ks. Nestor Dmytrów 


i objął zarząd parafii gr.-kat. w Mont-Carmel. 

O porządkach miejskich, a raczej o niepo- 
rządkach, jakie panują na ulicach Lwowa, zazwy- 
czaj nie piszemy. Jednakowoż nie dlatego, jakoby- 
śmy sądzili, że nie ma powodu do użalań się, ale, 
że skoro tylko tę kwestyę poruszymy, napływają 
takie masy listów i kart korespondencyjnych z po- 
twierdzeniem i uzupełnieniem naszych uwag, iż po- 
prostu rady sobie z niemi dać nie możemy. Podo- 
bnie stało się teraz, kiedy już nareszcie musieliśmy 
przypomnieć magistratowi, że istniał kiedyś zwyczaj 
skrapiania ulie wodą dla ochrony przed kurzem i 
kiedyśmy umieścili jedną skargę na dziwny sposób 
regulowania ulicy Łyczakowskiej. Ze stosu nade- 
szłych z tego powodu listów, wybieramy dwa bar- 
dziej aktualne, niż inne. Oto jeden z nich: 

„Opowiem, czego byłem onegdaj wieczorem 
naocznym świądkiem na ulicy Łyczakowskiej u ro- 
gu ulicy Franciszkańskiej, gdzie staje elektryczny 
tramwaj, tuż przy cukierni Monnego. A wozu tram- 
wajowego wysiadła pani z dzieckiem na ręku nie od 
strony trotoaru, tylko od ulicy, nie wiedziała bo- 
wiem, że z powodu brukowania ulicy powykopy- 
wano doły. Na dobitek wóz tramwajowy ruszył, a 
pani owa wpadła wraz z dziecięciem do dołu, raniąc 
siebie i dziecię. Czyż św. magistrat rie mógłby w 
takich miejscach stawiać przynajmniej jakich zna- 
ków ostrzegających ?* 

Drugi list dotyczy ulicy Zielonej. „Coroczne 
zasypywanie tej ulicy kamieniem wapiennym — czy- 
tamy w tym liście — jest bezpożytecznem z tej 
przyczyny, że kamień ten rozmiażdżony po każdym 
większym deszczu, zamienia ulicę w bagno. Po osu- 
szeniu się tego bagna, tworzą się tumany kurzu 
zalegające ulicę Zieloną do tego stopnia, że przy 
lada silniejszym powiewie, gęste kłęby zasypują 
przechodniowi usta, nos, uszy, oczy, że nawet drogi 
przed sobą widzieć nie może. Wprawdzie przy tej 
samej ulicy znajduje się dworzec budowniczy, mie- 
szczący beczkowozy do skrapiania, ale niestety, 
beczkowóz taki jeśli czasem wyjedzie spełniać swą 
funkcyę, to czyni to tylko od rogu ulicy Pań- 
skiej do rogu ul. Zamojskiego, jak gdyby poza tą 
granicą mieszkający nie należeli już do mieszkańców 
Lwowa. Zapytuję więc magistrat lwowski, czy nie 
byłoby o wiele racyonalniej ulicę tę wybrukować 
zwykłym kamieniem kostkowym ? Zdaje mi się, że 
nakład byłby znacznie mniejszy na jednorazowy 
bruk, niż na coroczne zasypywanie ulicy kruchym 
kamieniem wapiennym“. 

Z Petersburga donoszą, iż w zeszłą Środę car 
zwiedzał wystawę drukarską. Zwiedził między in- 
nymi także dział polski, gdzie mu złożyli wystawcy 
polscy następujące dary: Braaman obraz cudownej 
Matki Boskiej Częstochowskiej w złoconej ramie, 
wykładanej pluszem, z napisem: „Pod Twoją o- 
bronę uciekamy się“, Skiwski „Księgę przysłów 
polskich“ Adalberga w jasnej skórzanej oprawie, i 
Grendyszyński egzemplarz „Królowej Niebios* we 
wspaniałej oprawie ze skóry świńskiej z bronzowemi 
ozdobami. 

Sześciu egzekutorów podatkowych  areszto- 
wano w Tarnopolu. Obwinieni oni są o popełniane 
od dłuższego czasu defraudacye w ten sposób, że 
ściągniętych za zaległe podatki sum nie oddawali 
kasie podatkowej, lecz zatrzymywali dla siebie. 

Z Czarnołoziec powiatu Tłumackiego piszą 
nam: W dniu 12 kwietnia b. r. ponieśliśmy nader 
bolesną stratę. Julian z Kozielska kniaź Puzyna 
były poseł do Rady Państwa i dawniejszy prezes 
Rady powiatowej 'Tłumackiej w majątku swym w 
Czarnołożcach nagle życie zakończył. Był to mąż 
niezłomnego charakteru i silnej woli. Do ostatniej 
chwili życia czynny, wykonywał wszelkie obowiązki 
obywatelskie ścisle i punktualnie. Jako członek Ra- 


dy powiatowej, Rady szkolnej okręgowej, Rady 
szkolnej miejscowej, Rady gminnej, Towarzystwa 
gospodarczego i innych, duszą był tych  instytucyi 


i czynny brał udział w ich rozwoju. Toż śmierć 
nieubłagana wyrywając go nagle z łona naszego wy- 
rządziła społeczeństwu lukę, która nie tak łatwo za- 
pełnić się da. Dla włościan był 8. p. zmarły pra- 
wdziwym ojcem i spieszył im zawsze z pomocą mo- 
ralną i materyalną. Oni też dziś najdotkliwszą od- 
czuwają stratę i opłakują jego zgon. Kiedy w roku 
1885 pożar zniszczył w tutejszej gminie kilkanaście 
zagród włościańskich ś. p. Julian powodowany szla- 
chetnem uczuciem i miłością bliźniego, ofiarował 
biednym pogorzelcom materyał wartości kilkuset złr. 
na pobudowanie nowych zagród. Jako wzorowy go- 
spodarz pracował wytrwale koło roli, osuszając 
grunta przez drenowanie i zachęcał lud do tego. 
Toż okoliczni sąsiedzi i lud, przekonawszy się o do- 
dainich rezultatach drenów, poczęli wstępować w je- 
go ślady, a on nietylko, że udzielął cennych wska- 
zówek i pouczał na miejscu w jaki sposób to usku- 
tecznić się da, ale rozdawał bezpł tnie dreny, wyra- 
biane w jego fabryce, tutejszym włościanom by osu- 


szali swe grunta. Trzymając się zasady wiekopomne/j 
konstytucyi 3-go maja 1791 roku „Oświata ludu do* 
koma cudu“ starał się usilnie, by lud ten oświecij 
Toż przed kilkunastu laty założył w swej wiosć 
szkółkę, przyczyniając się hojnym datkiem do utrzy* 
mania nauczyciela i do pobudowania budynku szkol: | 
nego. Śledził bacznie postępy młodzieży i nieustanniej 
zaopatrywał ubogą a pilną dziatwę w przybory n% 
ukowe, potrzebną odzież i obuwie. Gdy frekwencyś 
w tutejszej szkole się wzmogła i okazała się po 


trzeba ustanowienia posady drugiego nauczyciela] 
š. p. zmarły, nietylko, że postarał się o przeistó” 
czenie tutejszej szkoły na dwuklasową, ale na p% f 


mieszczenie drugiej sali naukowej i pomieszkanić | 
nauczyciela, ofiarował bezpłatnie dworski budynek | 
Gdy przed kiiku laty prawo propinacyjne zostałó| 
na kraj przeniesione, $. p. Julian, w miejscu, gdzić| 
była główna karczma, pobudował okazały budynek 
i oddał go SS. Służebniczkom na ochronkę, wypo 
sażając je hojnie. A te, pielęgnując chorych i wszcze*| 
piając w młodociane serca prawdziwe zasady wiarj 
chrześcijańsko - katolickiej, stały się rozsadnikiem 
wiadomości religii pomiędzy tutejszym ludem, 

Przed dwoma laty za jego staraniem zostało 
w tutejszej gminie założone „Kółko rolnicze", do któ 
rego w pierwszym dniu wpisało się 150 członków: 
Dziś Towarzystwo to rokuje świetne nadzieje, któ* 
rego śp. zmarły był założycielem, przewodniczącym 
i dobrodziejem. On to nietylko, że ofiarował m 
znaczniejszą kwotę na założenie sklepiku, ale nadto 
ofiarował bezpłatnie na jego pomieszczenie wraż| 
z czytelnią i gospodą chrześcijańską drugą karczm 
Gdy po dwu latach istnienia „Kółko“ tutejsze świet” 
nie pod jego przewodnictwem się rozwinęło, a wszy” 
scy gospodarze jako członkowie doń wstąpili, oku 
zała się potrzeba założenia drugiego sklepiku chrze” 
ścijańskiego. Sp. przewodniczący..spełnił to, a ni 
pomieszczenie jego darował trzecią karczmę, Jaf $ 
bardzo o dobro publiczne dbającym był $ p. Julianig! 
dowodzi najlepiej droga przez Czarnołożce ku Choj% 
miakówce wiodąca, którą pierwotnie na przestrze 
8-kilometrowej własnym kosztem wyszutrował, ^ 
którą później za jego usilnem staraniem wydział Re 
dy powiatowej aż do Chomiakówki szutrem wysy! 
pał, a tem komunikacyę pomiędzy Czarnołoźcami 4 
Chomiakówką ułatwił, gdyż przedtem droga t% 
osobliwie w mokrych porach roku, była nie do przy: 
bycia. i 

Smutny obrzęd pogrzebowy odbył się w dnit 
15 kwietnia pod przewodnictwem Najprzew. księcit 
biskupa krakowskiego, brata śp. zmarłego, w obeć 
licznego zastępu duchowieństwa obu obrządków: 
Zgromadziło się nań, pomimo świąt Wielkanocnych 
prócz rodziny, mnóstwo obywateli sąsiadów, ludu 
z dóbr zmarłego i wsi okolicznych z procesyami 
by tak zasłużonemu mężowi oddać ostatnią przyst 
ge. Na trumnie złożono kilkanaście wieńców, które 
prócz rodziny i znajomych złożyli: Rada powiatow? 
tłumacka, Rada gminna w Czarnołożcach, nauczy 
ciele powiatu tłamackiego, młodzież szkolna w Czar” 
nołożcach, oficyalisci dóbr śp. zmarłego i w. innycl 
W cerkwi przemówił rzewnie miejscowy proboszc? 
Wny ks. Sabin Kisielewski, żegnając w imienit 
zmarłego wszystkich, którzy brali udział w obrzę: 
dzie pogrzebowym. Przed złożeniem zwłok do 
bowca przemówił w pięknych słowach i po orator 
sku najpierw Wny Brykczyński z Zagwoździa, pod 
nosząc jego zasługi nietylko dla powiatu, 
kraju i państwa, a po nim JW. hr. Dzieduszyce 
z Gwożdźca. W końcu wystąpił i naczelnik gmin 
czarnołozieckiej, z wieńcem w ręku, by swego panii 
i dobrodzieja w imieniu gminy pożegnać, atoli E 


4 


od żalu ściśnione i łzy w oczach nię dały mu sk 
wa przemówić , 
dem ogólnego żalu, jaki po sobie w tutejszej 
nie $p. zmarły zostawił. Cześć jego pamięci! 

Czarnołożce dnia 20 kwietnia 1895. 

Wasył Dutczak wójt, Onufry Kosiak zastęp 
wójta, Alfred Zał mowski nauczyciel. 

Wacław Szymanowski — zaszczytnie znani 
w Paryżu i w Monachium złotym medalem odzn 
czony artysta malarz — na życzenie zarządu wiedel 
skiego stowarzyszenia artystów (Kiinstlergenoss 
schaft) wystawił obraz swój „Modlitwa“ na tego 
rocznej wystawie w Kiinstlerhausie. Obraz ten za 
lazł wielkie powodzenie na wystawach w Paryżu | 
w Monachium, w wiedeńskim Kiinstlerhausie raj 


jednak było to wymownym dowo 
gwi 


szono go jednak tak nieszczęśliwie, mianowicie wy 
soko ponad poziomem widzenia, iż nie wywołuje t 
dodatniego wrażenia, jakie wywiera wtedy, skoro gi 
widz może oglądać w równej z sobą wysokości. Poj 
nieważ ani reklamacye artysty, ani uwagi krytą 
nie skłoniły zarządu Towarzystwa do umieszczeni 
obrazu w korzystniejszem oświetleniu, przeto poleci! 
p. Szymanowski swemu zastępcy prawnemu, adwokw 
towi drowi Kornfeldowi, by w jego imieniu posia 
się o cofnięcie obrazu z wystawy. 

Przestrogs. Ciągle ostrzegamy naszych pr 
numeratorów, aby nie skupiali się wszyscy w prze! 
syłaniu prenumeraty w pierwszych dniach krarała 
gdyż nieliczny personal naszych poczt nie jest % 
stanie podołać nawałowi pracy. Ze mamy racyę HH 
czynić, przekonywa nas fakt następujący: Pan St 
Witkowski nadał w Przeworsku przekaz do Przeglą 
dnia 6 kwietnia, Przekaz ten doręczyła nam pocz 
lwowska dnia 27 kwietnia w konsygnacyi pod 1. 31 
Zatem na drogę z Przeworska do Lwowa, którą 
zwykłych warunkach robi się w ciągu pięciu godzi 
potrzebował ten przekaz aż trzech tygodni. A prz 
ten czas prenumerator nie otrzymywał dziennika 
pisał listy do nas z ostremi wymówkami, mniem 
jąc, że to wina naszej administracyi. 

Dypiomy honorowego obywatelstwa 30 mia 
galicyjskich. Wczoraj w południe burmistrze 30-4] 
miast galicyjskich wręczyli księciu Adamowi S$ 
pieże w pięknej hebanowej kasecie dyplomy hono 
rowego obywatelstwa, uchwalonego przez Rad 
gminne tych miast, a to w uznaniu zasług położć 
nych przez niego około zeszłorocznej Wystawy kr 
jowęj. 

Akt ten, zresztą bardzo sympatyczny, jak wszyst 
ko co zrodzonem jest na tak pięknem uczuciu, j 
wdzięczność, przemienił się w demonstracyę, o któ z 
rej bylibyśmy wcale nie wspominali, gdyby nie t 
że opisały już ją obszernie dzisiejsza pisma porann 
Oto p. Wojciech Biechoński, burmistrz Gorlic, w prz | 
mowie swej do księcia Sapiehy, oświadczył, że „spe 
nia obowiązek za inych wielu, którzy  chcielib i 
als n'e wolno im mówić“, „k órzy pod grośb 
utraty życia i mienia, kamieniem niewoli prz i 
gnieceni, m lczeć muszą“ ete. ete, Oczywiście wszyscj I 

f 
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wiemy bardzo dobrze, że nikt z tych „przygniec 

nych kamieniem niewoli“ nie upoważnił p. Biecho 
skiego ani do wręczenia dyplomów księciu Sapieżć 

ani do wypowiadania słów zachwytu dla jego dzia 
łalności politycznej. Był więc to tylko teras 
kwiatek, płynący z gorącego serca, z rozbudzonć j 
fantazyi i z niewprawnych ust, nieprzyzwyczajonyć 
do mówienia publicznie i w sytuaeyach solennyc? 
W takich razach zwykle umysł idzie za językie” 
a nie język za rozkazami umysłu, a im kto jef 
mniej dzielnym oratorem, ten zwykle dalej zajeżdźł 
P. Romanowicz, brat po duchu i inspirator p. BI 
chońskiego, byłby tak daleko się nie zapędził, W 
jest mówcą wyrobionym; p. Biechoński nie potral 
bujać na fluktach przesady bez popełnienia polit 
cznego błędu, ale powinien był'przynajmniej n. 
drukować swej mowy w dziennikach. Tymczas 
teraz może wypadnie mu wziąć na swoje sumie 
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7 raport, Bid, ip o Poeng © owaoyadht kdjnegopozostahia ma miejsu: To poskwtkowato, wku czeskiego; eT (E E E iga aa r ku D 4. CASE dA A a 7 pójdzie do Petersburga o owacyach 
monych dla „Czerwonego księcia, instygatora po- 
dania w ziemiach ruskich w 1863 roku“, robio- 
ch w imieniu „przygaieconych*, z wnioskiem, aby 
lej obmyślać środki ucisku, aż do zupełnego wy- 
pienia tego niepoprawnego narodu rewolucyoni- 
ów. Trzeba zaprawdę być bardzo człowiekiem nie- 
zułym i złym Polakiem, żeby z taką lekkomyślno- 
cią szkodzić tym nieszczęśliwym, którzy nawet nie 
nogą zaprotestować podobnym samozwańczym wy- 
stępom w ich imieniu. 

Na mowę p. Biechońskiego odpowiedział książę 
Sapieha. Powtórzył to co już mówił przy innych 
sposobnościach, mianowicie, że nie on ale kraj zro- 
bił wystawę, a dodał do tego parę zdań, które są 
nowe zupełnie, a wielce charakterystyczne. Z tego 
względu cytujemy dosłownie ten ustęp jego mowy: 

„Przeszłości narodu* mówił książę „niewolno 
krytykować Naród uczynił rozumnie. Naród uczynił 
eo chciał i co było dobre, i teraz znowu uczynił, co 
chciał i eo było „dobre, chociaż w innym kierunku. 
Naród zawsze wie, co mu uczynić przystoi. I teraz 
przypomniał się światu wystawą, a nie czem innem, 
bo tak uznał za stosowne. A uczynił tak dlatego, 
że poszedł na drogę utylitaryzmu i społecznej pracy 
i pokazał, ze mimo stawianych mu przeszkód potrafi 
w kulturnym rozwoju stanąć na równi zinnymi na- 
rodami. Świat myśl tę pojął i rzekł: »Oni żyją!« 
tak jak to rzekł, gdyśmy innym sposobem żywo- 
tność naszą światu dowodzili. 


„Panowie mówcie zawsze miastom którym 


przew odniczy cie, o wielkich waszych zadaniach. 
Miasta niechaj zrozumieją, ża ten element, który 
oni stanowią w naszem społeczeństwie ma nazia- 


czoną wielką rolę i wi-Ukie zadania Oto teraz, pa- 
trząc na kraj, skepso muszę, że budzi się ży- 
cie w jednej warstwie naszego narodu, która dotych= 
CZa5 spała. Ruch ten miast przestrasza niektórych, 
lecz ja nim się cieszę. „Walczyć z tym ruchem, tłu- 
mió go nie powinny inne warstwy naszego społe- 
czeństwa, lecz powinny powiedz ć sobie, że jeżeli 
w tamt j wa stwie grz.je na tyle a ryle atmosfer, 
to i u nas poed podnieść stopień zapału. Po- 
zyskajmy ios „na współobywateli, a kraj będzie szczę- 
śliwszym.* 

Tyle słów tej oryginalnej mowy, świadczącej, 
że „Czerwony książe" nie zmienił się wcale od roku 
1863. Dla niego historya nie była mistrzynią życia, 
owszem on depce ją z całym fatalizmem mahometa- 
nina i powiada, że „przeszłości niewolno krytykować, 
bo naród zawsze wie, co mu czynić przystoi. 

Ale pomijając tę dziwną historyozofię i poli- 
tykę, dla której nie pozyskał książę Sapieha nawet 
burmistrzów tych 30 miast, do których przemawiał, 
zaznaczyć musimy, że na odbytem w parę godzin 
potem wiecu miast zapadła uchwała przemawiająca 
wbrew żądaniu księcia, a jakkolwiek on się cieszył 
z Sepuratystycznego ruchu miast, przyjęto wniosek 
p. Dworskiego, aby działać w porozumieniu z obu 
Centrainymi komitetami. Rozumne mowy pp. Sera- 
fińskiego, Rogoyskiego, Ładyżyńskiego, Sterna i 
Dworskiego, pełne głębokiego patryotyzmu, przeko- 
nały zgromadzonych, że dzielenie narodu na warstwy, 
szczucie tych warstw jednych na drugie, jest 
wprawdzie w tradycyi u wszystkich rewolucyoni- 
stów, ale nie leży w interesie zdrowia żadnego spo- 
leczeństwa. 


Do wiadomości urzędu budowniczego. Wczo- 
raj przed rogatką zamarstynowską ną g'untach da- 
wniej Warchałowskiego, a dziś rozparce! 'owanych i 
zabudowanych przez spekulantów, runęła ściana 
nowo budującej się kamienicy. Jedynie temu, iż 
wczoraj była niedziela i robotnicy nie pracowali, 
zawdzięczyć należy, łe zawalenie się to nie pociąg- 
gnçlo za sobą żadnych oflar. Mivjski urząd budo- 
wniczy, zamiast rozmai ymi przepisami robić przy- 
krość sumiennym majstrom lwow-kim, powinien ra- 
czej baczną uwage zwrócić na spekulantów budowni- 
czych, którzy buiują tak liche domy, łe jeszcze nie 
są wykończone, a już się walą. 

P. Rygier, bohater sceny krakowskiej, przyje 
chal dzis do Lwowa na gościnne występy. Utalento- 
wanego artystę ujrzymy najpierw w „Mazepie'* Slo- 
wackiego (jutro) w roli wojewody, którą publiczność 
nasza zna z pm pp. Zelazowskiego 1 Ladnow- 
skiego, dalej pójią po kolei: „Poskr mienie złośni- 
cy* (Petrucchio), ks "Gry każuie* (Filip Derblay , 

„Zemsta* (Raptusiewicz) i inne sztuki. P awdopo 
dobnie przyjedzie wkrótce na gościnne występy zna- 
komita artystka krakowska p. Hoffmanowa. 


Popioch. Wczoraj rano o godzinie 8, przy 
końcu mszy św., zwanej wotywą, powstał w kościele 
00. Bernardynów popłoch, który łatwo mógl sę 
stać przyczyną wielkiego nieszczęścia Oto, gdy sę 
już msza św. kończyła, w kościele dał się słyszeć 
łoskot, jakby się coś waliło i równocześnie począł 
się z sufitu sypać gruz. Nie zdając sobie sprawy, 
co się stało, organista przestał nagle grać publicz- 
ność zaś zapełniająca nawę kościoła, przerażona z 
krzykiem rzuciła się tłumnie ku wyjściu, tłocząc się 


jeden przez drugiego. Nie brakio okrzyków : „wali 
się | — pali się!* i t. p. Na szczęście księła, zgro- 
madz'ni na chórze, oraz kilku rozważniejszych 


mężczyzn, będących na nabożeństwie, poczęli głośno 
wzywać przeiękłą rzeszę do opam ętania się i spo- 


OSTATNI WYROK 
WAKSWELLA GRAYA. 


Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh. 


67) 


(Ciąg dalszy). 

— Jaka pani jestes szczęśliwa, że dorosłych 
synów mogłaś zatrzymać przy sobie! — zau- 
ważyła lady Marlowe. — Rodziny tak sią za- 
zwyczaj rozpraszają po świecie, w miarę jak 
dzieci dochodzą do lat. 

Ale pani Lewis nie była wcale tax uprzy- 
wilejowaną matką, jak się wydawało gościowi. 
Jedna córka wyszła za mąż do Indyj, druga 
tylko, panna, była w domu. Starszy syn z Żoną 
kilka miesięcy tylko spędzał przy rodzicach, 
po trzyletniem krążeniu po obcych morzach. 

— Przepraszam panią, po trzyletniem?... 
| ciła Gracya. — A kiedyż powrócił? 

W sierpniu. I lada dzień spodziewa się, 
że go zawezwą napowrót do obowiązków — ża- 
lila się matka, a Gracya w jednej chwili prze- 
stała się interesować jej pierworoduym. — Nasz 
młodszy syn zaś, który służy w wojsku, rzadko 
nas odwiedza. 

— Z żoną? — gorączkowo spytała Gracya. 

— Niezawsze. Synowa nasza jest rozsądną 
kobietą i rozumie to, że rodzice lubią mieć cza- 
sem syna dla samych siebie. 

Gracya zainteresowała się znowu synem 
vojskowym i przeciągnęła rozmowę na ten te- 
aat, aż dopóki się nie dowiedziała, że młody 
wis, żonaty od lat kilku, wyjątkowo szczę- 
twym był maiżonkiem. 

, Potem zaczęto znowu mówić o Andrei, 

Q której pani Lewis nie miała dość pochwał 

liznania. Opowiedziała lady Marlowe, jaką 

Pa" i przera eniem zdjęta została, gdy młoda, 

a ak przykładna dziewczyna, zostająca pod jej 
Op;ką, aresztowana została pod zarzutem ohy- 


OBUWIE KARLSBADAKIE! 
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kojnego pozostania na miejscu. To poskutkowało, a 
gdy i organy odezwały się na nowo, nabożeństwo 
mogło się skończyć choć pobożni nie wytrwali już 
do końca i z poś iechem bardzo wielu opuściło świą- 
tynię. Powodem popłochu tego był spadły ze skle- 
pienia nad otworem sygnaturki spory kawał tynku, 
który szalony wicher, hulający po strychu koście!nym, 
od muru oderwał. 


W sprawie paszportów bydlęcych * 7>, 


rozporządzenie namiestnictwa, że odtąd 1: i 
sztukę z osobna mają być wystawione z osobna pa: 
szporty, a nie jak dotychczas na parę wołów, koni, 
lub nawet na kilka sztuk razem. 

F Ks. Apolinary Garguliński, lektor św. teo- 
logii, prowincyał OO. Bernardynów, zmarł w 34-tym 
roku życia, a 12 kapłaństwa W zakonie przepędził 
lat 18. Pogrzeb odbył się dziś. 

+ Dr. Łucyan Rydel, profesor w Uniwersy- 
Lecie Jagiellońskim, znakomity okulista, zmarł w go- 
botę w Krakowie. 

Zjazd koleżeński maturzystów szkoły realnej 
jarosławskiej z r. 1875 odbędzie się 1 czerwca w 
Jarosławiu. 

Z Bursztyna otrzymaliśmy list, w którym 
mieszkańcy tego miasteczka wyrażają Sea wdzię- 
czność za wiele oddanych im usług p. K. Dawido- 
wiczowi, c. k. adjunktowi sądowemu, przeniesione- 
mu na inną posadę. P. Dawidowicz zasłużył się 
osobliwie jako naczelnik straży ogniowej. 

il wiec burmistrzów 30 miast. Wczoraj po 
południu rozpoczęły się w sali ratuszowej obrady 
wiecu burmistrzów 30 miast, rządzących się własnym 
statutem. Zgromadzeniu przewodniczył burmistrz 
m. Przemyśla dr. Dworski, obowiązki sekretarzy 
pełnili pp. dr. Serafiński z Bochni i dr. Goldham- 
mer z Tarnowa. Po przyjęciu protokołu z obrad 
I wiecu, który odbył się podczas wystawy krajowej, 
wiceburmistrz m. Przemyśla dr. Doliński zdał 
sprawę z czynności komisyi stałej wybranej na I 
zjeżdzie. Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości. 

Z kolei zabrał głos dr. Goldhammerio- 
mawiał sprawę zaprowadzić się mającego monopolu 
spirytusowego. Przemówienie swe zakończył wnio- 
skiem, aby zgromądzenie uchwaliło rezolucyę, iż za- 
prowadzenie monopolu spirytusowego zagraża in- 
teresom majątku miast, Dr. Serafiński sądzi, 
iż należałoby zwołać ankietę, któraby zastanowiła się 
nad sprawą monopolu spirytusowego i szczegółowo 
rzecz całą zbadała. Mówca stawia dodatek do wnio- 
sku drą Goldhammera, aby komisya stała w razie, 
gdyby projekt rządowy został wniesiony, zwołała 
wiec miast, albo ankietę, celem wywołania opinii 
miast. Wniosek dr. Grodhammera z poprawką dr. 
Serafińskiego przyjęto. 

Z kolei dr Biechoński referował sprąwę nie- 
dalekich wyborów do Sejmu 1 wniósł, ażeby miasta, 
rządzące się własnym statutem, przystąpiły do wspól- 
nej, solidarnej, a jednocześnie samodzielnej akcyi i 
wybrały swój komitet, który znosić się ma z komi- 
tetami centralnemi. Nad sprawą tą wywiązała się 
długa dyskusya. Myśl p. Biechońskiego popierali 
pp. Ochrymowicz z Drohobycza, dr Doliński 'z Prze- 
myśla, dr. Goldhammer z Tarnowa i Steuerman z 
Sambora, przeciw niej przemawiali pp. Ładyżyński 
z Sanoka, dr. Serafiński z Bochni, dr. Rogoyski z 
Tarnowa, dr. Dworski z Przemyśla i p. Stern z Bu- 
czącza. 

Dr Serafiński podniósł że wybór w myśl 
wniosku p. Biechońskiego osobnej komisyi dla spe- 
cyalnych interesów miejskich nie byłby korzystnym, 
bo mógłby dać powód do przypuszczeń jakoby ta 
komisya chciała wojowniczo występować. Jeżeli nie 
ze względów politycznych, ale rzeczowych podnie- 
sioną została, tutaj myśl wyboru osobnego komitetu, 
to mówca proponuje, ażeby kwestyę tę pozostawiono 
do załatwienia stałej komisyi wiecu. 

Dr Dworski oświadczył, że interesa 
miast leżą mu bardzo na sercu, ale czasem trzeba 
te interesa podporządkować iuteresom kraju. Mówca 
obawia się, aby nie było nawet pozoru do jakiegoś 
rozdwojenia i separatystycznych dążeń ze strony 
miast. Wybór komitetu mógłby być tłómaczonym 
jako rodzaj nieufności dla komitetów centralnych, 
wybranych przez Koło polskie. Mówca proponuje, 
aby po myśli uchwał wiecu miast z roku 1887 po- 
lecono stałej komisyi wiecu , by czuwała nad tem, 
aby w kraju jak najwięcej wybrano posłów, którzy 
zgadzają się z programem wiecu miast i popierała 
kandydatur. y takich osobistości. W ten sposób mo- 
żemy isć ręka w rękę z komitetami centralnymi, 
z którymi lewica sejmowa zawarła kompromis. 

Sprawozdawca p. Biechoński oświadczył, 
że skoro zgromadzenie, jak to kilku mowców pod- 
niosło, mie życzy sobie wyboru osobnego komitetu ; 
skoro zachodzi obawa, że wybór komitetu mógłby 
wywołać rozdwojenie, a toby zaszkodziło interesom 
miast — odstępuje od wniosku wyboru osobnej ko- 
misyi. Po tem oświadczeniu przyjęto wniosek dra 
Dworskiego jednogłośnie. 

Rosyanie o czeskim języku W Petersburgu 
na scenie teatru maryjskiego występuje jako gość 
p. Florjański, tenor czeskiego teatru narodowego 
w Pradze. Z okazyi pierwszego występu tego śpie- 
waka w „Lohengrinie* — którą to partyę śpiewał 
po czesku — pisze Nowoj4 Wremta: „Petersburg 
przyzwyczaił się już do wszystkich języków, ale 


dnej zbrodni. Cała rodzina, uważając 
przybraną krewnę, pokładała w niej na, | -i 
niejsze zaufanie; nikt nie podejrzy wał nigdy 
jej niewinności, to też niepomierne zdumienie 
ogarnęło wszystkich, gdy oskarżona zeznała, że 
wzięła potajemnie ślub i została matką. Zawie- 
dzeni gorzko opiekunowie jej stopniowo przy- 
szli do przekonania, że jeżeli sama nie była 
winną zbrodni, musiała jednak wziąć w niej 
jakis bierny udział. 

— Przychodziło mi nieraz do głowy — koń- 
czyła pani Lewis — że może ojciec dokonał 
tego niecnego czynu bez jej zezwolenia, ala 
jednak z jej wiedzą. 

Gracya zadrżała na myśl, że może ta nie- 


szczęsna matka oskarża bezwiednie swojego” 


własnego syna. Wspomniała o wrodzonej skry- 
tości Andrei, o milczących hardo jej ustach, 
niechcących przepuścić tajemnicy, od której 
zależało jej życie, o nagłych wybuchach jej 
dziecięcej sz zerości, powściąg niętych natych- 
miast i o niebezpieczeństwach , jakiemi oto- 
czona była jej niedoświadczona "młodość. 

Czyżby istotnie była wiuną i łudziła ją 
tylko zbrodniczemi pozorami? Czy dramatyczny 
ruch, jakim rzuciła się do jej kolan, płacząc 
rzewnie w chwili gdy serce jej wzbierało nie- 
nawiścią, nie był tylko doskonałem udawaniem? 
Wszak wszystkiego można się było po niej 
spodziewać... Biedna Andrea !... 


Gracya milczała zamyślona, wpatrując się 
w słoneczne łany, po N, migały srebrzy- 
ste kosy, chrzęszcząc wśród zieleni. Naraz o- 
trząsnęła się z zadumy. przypomniawszy sobie 
że skazana dziewczyna była córką jej męża. 
— Nie mam najmniejszej wątpliwości, że 
Andrea weszła w związek małżeński lub inny 
z jakimś mężczyzną, który przebywał w domu 
państwa — rzekła do pani Lewis. — Czy pani 
nie masz podejrzenia na którego ze swoich 
znajomych, który gościł tu w ciągu ostatnich 
dwóch lat ? 
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języka czeskiego, którego używa p. Florjański, ku 
naszemu Żalowi, a ze szkodą artysty dotychczas 
u nas nikt nie rozumie ; artysta, wysławiający się 
w tym języku, robi takie wrażenie, jak gdyby uży- 
wał języka umarłego... 

Z Firlejowa donoszą nam pod datą 24 
kwietnia: Dnia dzisiejszego o godzinie 4 po po- 
łudniu nawiedził miasteczko nasze greźny pożar. 
W ciągu niespełna godziny niszczący żywioł obrócił 
w perzynę 27 zagród włościańskich. Szkoda wynosi 
około 30000 złr. Z domów nawiedzonych pożarem 
jeden tylko był zaasekurowany w towarzystwie 
„Dniestr*. u Spłonęła także poczta. Pożar zlokalizo- 
wano dzięki sikawce p. Biesiadeckiego, właściciela 
Firlejowa ; sikawka gminna spaliła się. ZŻawiązał 
się komitet ratunkowy pod przewodnictwem p. 
Franciszka Biesiadeckiego, na ręce którego raczy 
przesyłać miłosierne datki Szanowna Publiczność, 
której pomocy wyczekują z upragnieniem ubodzy 
pogorzelcy. W imieniu komitetu ratunkowego 

X. Gliński, proboszcz. 

Z Sorocka nam piszą: Dnia 22 i 24 bm. 
zaszły tu dwa smutne wypadki. W pierwszym o 
mało nie padł ofiarą tutejszy gospodarz Wasyl! Mu- 
dry, w drugim zaś umarło troje dzie-i, a trojgu zdo- 
łano z trudnością uratować życie. 

Dnia 22 o jedenastej w nocy wybuchł pożar 
w chacie Wasyla Mudrego. Szczęście, że po szalo- 
nych wichrach, jakie przez kilka dni panowały, noe 
była spokojna, gdyż inaczej część wsi, w której po- 
wstał pożar, byłaby s, łonęła. Zanim nadbieżono z 
pomocą, już cała chatą stanęła w płomieniach, a we- 
wnątrz pozostał jej właściciel, który prawdopodobnie 
skutkiem przestrachu nie zlołał wybiedz na dwór. 
Mimo palących się drzwi i sufitu botanik tutejszy 
p. Józef Maciejewski rzucii się do wnętrza chaty i 
wyniósł przelękłego i ledwie oddychającego chłopa. 

Dnia 24 znowu kilkoro dzieci, znalazłszy wy- 
rzucony z ogrodu korzeń przestępu (bryonia alba). 
a sądząc, że to rzepa, poczęły się częsiować i z dość 
sporego kawałka zostawiły zaledwie małą cząstkę. 
I w tym wypadku tylko szyb'iej i energicznej po- 
mocy p. Maciejewskiego uratowano troje dzieci, lecz 
dla trojga, które widocznie zjadły tej gwałtownej 
trucizny za wiele, już nie było ratunku: pomarły 
w najokropniejszych męczarniach. W imieniu tedy 
uratowanego z ognia gospodarza i w imieniu rodzi- 
ców uratowanych dzieci składam p. Maciejewskiemu 
szczere „Bóg zapłać!“ St. Bukowski. 


Stan powietrza. T. o 8 rano +-9' R. w poł. 
+ 15 R. Bar. 765. Idzie w górę. Pogoda. Silny 
wicher. 

Z fraszek. 

Człowiek, to książka, na której nęci 

Tytuł albo też okładka modna, 

Cóż więc dziwnego, że nieraz chęci 

Biorą, by książkę przeczytać do dna. 

I zachęcony pięknym tytułem, 

Gdy nad ostatnią już jesteś kartą, 

Mówisz: „Ach! po cóż ja oczy psułem, 

Tej książka wcale czytać nie warto.“ 


Teatr. Dziś w poniedziałek nie ma przedsta- 
wienia. We wtorek „Mazepa“, tragedya w 5 aktach 
Słowackiego. We środę „Poskromnie złośnicy”, ko- 
medya w 5 aktach Szekspira. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 27 kwietnia. 

(Z) Z targu paryskiego wieje teraz nie- 
przyjażny prąd. Likwidacya miesięczna natrafi 
tam zapewne na wielkie trudności, gdyż roz- 
miary pozaczynanych, a nierozwi głanych jeszcze 
interesów są olbrzymie, a horyzont polityczny 
zaciemnia się z powodu niepewności, jaki obrót 
weżmie sprawa chińsko-japońska. Jakoż renty, 
tudzież wszystkie inne walory, zależne od Pa- 
ryża, okazywały dziś tendencyę zniżkową. Na- 
tomiast niespodzianie wysunęły się dziś na 
pierwszy plan te papiery, które ostatnimi dnia- 
mi były najbardziej atakowane, tj. akcye kolei 
objętych planem upaństwowienia. Utworzyła 
się bowiem wiel a grupa bankowa z zakładem 
kredytowym na czele, która skupuje te akcye. 
Bardzo poszukiwane były także akcye kolei 
czerniowieckiej, co znów przypisać należy ko- 
rzy tnej dywidendzie tegorocznej, wynoszącej 
15 zł. od akcyi. Zakończenie bastówki w ce- 
gielniach wiedeńskich oddziałała korzystnie na 
targ walorów budowlanych, w pierwszym zaś 
rzędzie na kurs akcyi cegielni „Wienerberg“, 
które podskoczyły też w cenie o 6 zł. Skut- 
kiem dwutygodniowej bastówki zmniejszyło się 
quantum tegorocznej produkcyi cegieł o 20 mi- 
lionów sztuk, a ponieważ właśnie w tym roku 
projektowanych jest wiele nowych budowli, 
przeto popyt o cegłę będzie bardzo wielki. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 39610, węgierskie 450'—, 
Anglobanki 169 50, Uniony 329 25, Bankvereiny 
1566 —, Linderbanki 284 50, Ludwiki 221 —, 
Czerniowieckie 337:—, Elbethale 296—, Renta 
papierowa 101:45, srebrna 101 ‘40, austryacka 
złota 123'30, 4% austr. renta wal. kor. 101 5D, 


i] — Przechodziłam myślą wszystkich, ale nie | obecnie tylk myślą wszystkich, ale nie 
mogę posądzić żadnego z nich. 

— Czy pani wiesz, kto jest Andrea? — drżą- 
cym głosem spytała Gracya, siląc się na spokój. 

— Nie, pani. Przypuszczaliśmy tylko zawsze, 
że musi pochodzić z dobrej rodziny. Chodziły 
jakieś pogłoski, nie wiem o ile prawdziwe, że 
w czasie procesu odkryto jej pochodzenie. 

— Ona jest... o! pani... ona jest... córką mo- 
jego męża... 

Tu zabrakło jej głosu. Gwałtowne łkanie 
wstrząsnęło jej piersią. Pochyliła nizko głowę, 
kryjąc twarz w obu dłoniach. Upłynęła Age 
chwila, zanim opanowawszy wzruszenie, mogła 
dokończyć smutnego swojego opowiadania. 

— Matka jej była bretonką, która z wiel- 
kiem poświęceniem pielęgnowała mojego męża 
ie ę długiej choroby — mówiła cichym, łago- 

dnym głosem. — W uniesieniu wdzięczności 
poślubił ją, lecz małżeństwo to zachowane zo- 
stało w tajemnicy. Ona została we Francji, 
w celu dokończenia swojej edukacyi, on powró- 
cił do kraju. Umarła w Anglii, zostawiając tę 
oto małą dziewczynkę, którą przydana jej do 
opieki kobieta zgubiła bez śladu. Różaniec, bę- 
dący w posiadaniu Andrei, był darem otiaro- 
wanym przez sędziego pierwszej jego żonie. 

Pani Lewis była tak głęboko przejęta 
tem opowiadaniem, że zrazu nie mogła przyjść 
do słowa. Wstała z krzesła i podeszła do okna, 
ocierając oczy, aby dać czas Gracyi przyjść do 
siebie, bo ten wyraz: „jego żona“, wywołał 
w niej ponowny wybuch łez. 

— Droga lady Marlowe — odezwała się na- 
reszcie — cóż można powiedzieć wobec tak 
strasznego nieszczęścia? Milczenie zdaje się tu 
być jedyną możliwą oznaką współczucia. 

Gracya, spóźniwszy się na pociąg, wi- 
działa się zmuszoną przyjąć gościnne zaprosze- 
nie i pozostać na śniadaviu. Ukazała się przy 
stole z twarzą noszącą ślady wielkiego wzru- 


| 


węgierska złota 123-25, 


407. węgierska renta 
wal. 


kor. 9930, dukat 573—, 20-frankówka 
969—, marki 11 "93, ruble 1:31. 

$ Do jeneralnei taryfy towarowej austr;a- 
ekich kolei państwowych wyszedł dodatek IV 
i obowiązywać będzie od 1 maja. 

Z kolei. Austryacko- -rosyjski ruch grani- 
czny. Przedłużenie ważności taryfy wyjątkowej 
dla zboża i t. p. Ważność taryfy wyjątkowej 
dle zboża i t. p. z 1 listopada 1892, która o- 
głoszeniem z 12 marca b. r. (Dzien. rozp. Nr. 
38 z 16 marca 1895) z dniem 1 maja b. r. zo- 
stała zniesioną, przedłuża się na jeden miesiąc, 
t. j. do 1 czerwca 1895. 


j elegramy „Przeglądu“. 


Tryest 29 kwietnia. Tutejsza rada miejska 
poleciła burmistrzowi złożyć Cesarzowi podczas 
pobytu jego w Poli hołd imieniem miasta Try- 
estu. Dziennik Oss rvatore Triestino, jakkolwiek 
jest organem włoskim, wzywa mieszkańców do 
składania ofiar na rzecz słoweńskiej ludności 
Krainy, nawiedzonej trzęsieniem ziemi i zebrał 


już na ten cel 1577 zł. 


Madryt 29 kwietnia. Książę Orleanu spadł 
z konia podczas polowania w okolicy Sewilli i 
złamał goleń Lekarze obawiają się, że w prze- 
biegu choroby mogą zajść niebezpieczne kom- 
piikacye. 

Wiedeń 29 kwietnia. Wczoraj przed połu- 
dniem odbyło się na przedmieściu „Kaisermith- 
len* w obecności Cesarza, duchowieństwa, mi- 
nistrów Falkenhayna, Schónborna i Madeyskie- 
go, burmistrza i wielu innych dostojników uro- 
czyste poświęcenie bazyliki pod wezwaniem 
„Serca Jezusowego*, wybudowanej staraniem 
tutejszego stowarzyszenia „ Serca Jezusowego“. 
Jestto pierwszy kościół w "Wiedniu, zbudowa- 
ny w stylu bazyliki. Poświęcenia dokonał ks. 
kardynał Gruscha. Ludność witała i żegnała 
Monarchę entuzyastycznymi okrzykami. 
Wczorajszy dziennik rozporządzeń wojsko- 
wych ogłosił awans majowy w armii. Arcy- 
książę Franciszek Salwator (małżonek arcy xsię- 
żnej Maryi Waleryi) awansował na podpułko- 
wnika w l5ym pułku dragonów. Jenerał dywi- 
zyi hr. Uexkuell-Gyllenband awansował na je- 
nerała kawaleryi, a komendant korpusu prze- 
myskiego Antoni Galgotzy na jenerała broni. 
Nadto obejmuje awans teraźniejszy nomiuacyę 
17 jenerałów dywizyi, 29 jenerałów brygady, 
39 pułkowników. 101 podpułkowników, 148 ma- 
jorów i wielu oficerów niższych stopni. 


Paryż 29 kwistnia. Ze względu na to, że 
upłynie co najmniej kilka tygodni, zanim leią- 
żę Orleanu przyjdzie do zdrowia, odroczono 
termin ślubu siostry jego księżniczki Heleny z 
księciem Aosty. 


Epinal 29 kwietnia. Straszna katastrofa 
nawiedziła tutejszą okolicę. Wody kanału koło 
pobliskiej miejscowości Bozayu, przerwały gro- 
blę i zalały całą okolicę, niszcząc domy, za- 
bierając ludzi i cały ich dobytek. Szkody na- 
wet w przybliżeniu ocenić na razie nie można, 
niektórzy obliczają ją na 50 milionów. Komu- 
nikacya kolejowa przerwana. Wielkie obszary, 
przez które woda z kanału przewaliła się, za- 
nim odpłynęła do Mozeli, wyglądają jak po- 
bojowisko i pokryta są trupami ludzkimi i 
bydlęcymi i rozmaitymi sprzętami. Urzędownie 
stwierdzono, że utonęło 117 osćb. 
Nisz 29 kwietnia. Centralny Wydział 
stronnictwa liberalnego wezwał tych człon- 
ków skupczyny, którzy wbrew uchwale stron- 
nictwa nakazującej wstrzymać się od udziału 
w wyborach, kandydowali i zostali wybrani, 
aby w ciągu 3 dni złożyli mandaty. 
Przeszło trzydziestu posłów należących do 
klubu liberalnego skupczyny przedstawiło się 
wczoraj królowi i oświadczyło, że nie usłucha 
wezwania centralnego wydziału stronnictwa li- 
beralnego, lecz dalej popierać będzie polity- 
kę króla. 
Wiedeń 29 kwietnia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu lzby posłów wniósł minister finansów 
projekt nstawy, znoszącej premie przyznawane 
tym, którzy pierwsi doniosą o przekroczeniach 
skarbowych. 
Tatejszy komitet ratunkowy dla Lublany 
zebrał już 32.000 zł. 
(BD 4. O E IRINA E 2) 
HOTEL IMPERIAL. 

KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja l. 3. 
Przyjechali dnia 28 kwietnia. A. ks. Radzi- 
wiłł z Budapesztu. 5. hr. Jabłonowski z Zagwożdźea. 
W. Rogoyski z Tarnowa. 
Dr. E. Goldhammer z Tarnowa. W. Koch z Wieli- 
czki. Dr. F. Dziewoński z Wieliczki. J. Kun z 
Podgórza. K. Ujejski z Tomaszowiec. S. Małachow- 
ski z Rosyi. Z. Chamiec z Podola ros. K. Riedel z 
Josefstadtu. 


S. Zaremba z Tarnowa. 


obecnie tylko z obojga państwa i ich niezamę- 
żnej córki, Georginy, otaczała ją oznakami wiel- 
kiego szacunku i sympatyi. Podczas rozmowy 
silila się ona rozpoznać charaktery otaczają- 
cych ją osób. Pani Lewis, mówiąc do męża, na- 
zwała go Żorżem. 

Słysząc to Gracya, uczuła przyśpieszone 
bicie serca. 

— Dałeś pan imię swojej córce, a nie synowi, 
panie kapitanie? — spytała jakby od niechcenia. 

— Obojgu — odparł pan Lewis. — Żona 
moja lubi to imię. 

— A któremuż to? Wojskowemu, czy mary- 
narzowi ? 

— Ani jednemu, ami drugiemu, tylko naj- 
młodszemu naszemu synowi. Nazywamy go je- 
dnak drugiem imieniem, jakie otrzymał na 
chrzcie, to jest Grustawem. 


Gracya wychyliła szklankę zimnej wody 

i zamilkła na chwilę, aby módz zebrać myśli. 

— My mamy tylko dwóch młodszych synów 
w domu — rzekła — najstarszy jest w Oxfordzie. 

— A nasz n +: męcj jest o wiele dalej — 
odparł kapitan Lewis. — Na swoje nieszczęście 
obrał sobie zawód inżyniera cywilnego. Nie po- 
wiodło mu się biedakowi w kraju, bo inżynie- 
rów mamy więcej niż roboty, popłynął więc 
do Nowej Zelandyi w nadziei, że mu się tam 
lepiej poszczęści. 

Gracya zaledwie zdolna była zdać sobie 
sprawę z dalszej rozmowy; siliła się „tylko, aby 
ją podtrzymać na ty:u samym gruncie i dowie- 
działa się, że Gustaw Lewis, odpłynąwszy 
z kraju z początkiem stycznia, zaledwie obe- 
enie stanął w Dunedin. Ostatnie dwa lata spę- 
dził w Londynie, szukając zajęcia, a nie zna- 
lazłszy go, obiecywał sobie zrobić fortunę, za- 
prowadzając oświetlenie elektryczne w Nowej 
,Zelandyi Potem konwersacya przeszła na mu- 
| zykę i inne potoczne przedmioty. 

— Pani — rzekła Gracya, znalazłszy się sam 


szenia, to też rodzina Liewisow, składająca się |na sam z panią Lewis w salonie — muszę nie- 


Wyroby trwałe! Ceny niskie ! 
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HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 27 kwietnia. St. Doliński z 
Tarnowa. Dr. Fr. Doliński z Przemyśla. W. Wasi- 
lewski z Siemuszowa L. Zaremba z Zarzewiec. J 
Grosse z Krakowa. J. Zieniewicz z Daszawy. J 
Szołowicz z Tłumacza. St. Załęski z Kałusza. Dr. 
S. Nazarkiewicz z Wiednia. J. Kechoffer z Turki. 
E. Martynowicz z Moglicza nowego. A. Kechoffer z 
Sądowej Wiszni. W. Krzysztofowicz z Szmańkowie 
S. Böhm z Budapesztu. J. Berger z Budapesztu, Ks 
A. Małaniuk z Pauszówki. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Piac Maryacki. 
Przyjechali dnia 27 kwietnia. H. Stojowske 
z Buczącza. Z. Ujejski z Zacisza. K., Wiszniewsk 
z Dobrzan. M. hr. Borkowski z Mielnicy. K. hr. 
Ledochowski z Podola rosyjskiego. Z. Mars z Lima- 
nowy. Dr. L. Serańński z Bochni. Dr S. Tiles z 
z Krakowa. E. Scott z Ropienki. M, Richter z Rei- 


chenbrand. J. Berger z Wiednia, Kownacka ze 

Świtazowa. 

OPRORZERSŁKIET EDA RODOS WC LOARA 
INadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 
Ů.: 

Lekarz dr. Auerbach, „ specyalista chorób wew wewnę- 
trznych mieszka obecnie przy ul. Krakowskiej l. 14. 


De óch koncypientów 
rutynowanego i początkującego przyjmie zaraz 
lub od 1 czerwca r. b. adwokat Dr. Szpunar 

w Łańcucie. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, alica Jzgielloćska 1 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościa- 
we, losy i monety po najtańszym kursie 
dziennym 


PROMESY 


na losy kredytowe 
po 5 złr 50 ct. wraz ze stemplem 


SĘ” cigguienia I maja r b. TE 


Główna wygrana 800.000 koron i na 3 pr, austr zakł. 
kred. ziem. II emisyi po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. 
Ciagnienie 6 maja b. r. Główna wygrana koron 100.000. 


Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą- 
czenie 20 ct. na portoryum. 


Rok założenia 1853. 
August Schellenborg i Syn 


dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie, 


ul Karola Ludwika 1. 1 kupuje i sprzedaje wszelkie 
papiery wartościowe I monety itp. 
Pramesy na losy kredytowe z r. 1858 do cig- 
gnionia 1 maja br. po złr. 5.5). Główna wygranz 
320.000 koron ina 3 pr. losy austr. zakł. kred. 
ziemsk II Em. do ciagnienia 6 maja br. po zł. 1.75 
wraz ze stemplem. Ułłówna wyarana 160.009 koron. 
Upraszamy Szan. klientów 0 wszesne zamó- 
wienia, gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z po 
wodu wyczerpaniz zapasu nie mo libykny służyć 


Lwów dnia 29 kwietnia (Z Izby handlowej). 

a za sztuke. Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zl. m. k. 220— do 223, Kolej Lwowsko-Czern.Jasska 
o 200 zł. w. a. 332.— do 337—, Banka hypotec”nego po 
200 zł. w. a. 445— do 455.—. Akc. NE w Rzeszu= 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do <03.— 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 10080 do 101:27, 5 proc. z 10 proc. 
cen 110:80 do 111'—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 101,— 
10170, Banku kraj. 4 i pół. proc. los. w Bi lat. 10120 dc 
101.90, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 9775 do 98:45 
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisya) 98:50 do 9920, 
4 proc. los. w 41 i pół latach 98'— do 98:70, 4 proc. los, 
w 56 lat. 9790 do $8%0. 

Obligi za 100 zł: Gal. fand. propiasagineg 4 pre. 


98:20 do 9890 Bukowińskiego fund. pr pre 5 proc. = 
do 102.70 Kom. Banku kraj. 5 proc. ( emisyi) 102. 00 do 
10270 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 —'—, 4 pól proc, 


100.70 do 101.4), 4 proc. z r. 1891 97.80 do 985 1, A proc. 
po —— koron z roku 1893 9810 do 98:50. 

Monety. Dukat cesarski 5'71 do 5.81, Napoleondor 
9.66 do 9.76, Półimperyał 10.— do —,— Rubel rosyjski 
srebrny czy papierowy 1.28 do 1.35, 100 marek niemieckicł 
59.60 do 60:20. 


Wiedeń 29 kwietnia (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 395.85, kred. w: —.—, Anglobanki 
169.75, Uniony —.—, Badkvereliy —.—, Län 
derbanki 284. 40, Akcye tyton. waats 
bahny 433.—, Lomb. (z kup.) 196.75, Elbethale 
==. Renta yap. —.—, Renta węg. 4'/, kor 
—.—, Renta w wierska złota 40, ——, Alpiny 
Marki 59.72, Losy tureckie ską 


zwłocznie telegrafowac do waszego syna do 
Dunedin. 


— O! — zawołała biedna matka, blednąc — 
to nie on... to nie może być on! Nigdy w my- 
śli nam nie postało posądzić go. On nie tak 


często bywał w Rosemount. Zresztą pani nie 
znasz mojego syna... nie wiesz, jaki on dobry... 
mój biedny, poczciwy Gucio! 

— Musi on w każdym razie być powiado- 
miony o tem, co się ma stać w przyszłym ty- 
godniu — odparła Gracya, drżąc cała. -— Może 
rzuci jakie swiatło na tę zawiłą sprawę... może 
nam dopomoże trafić na ślad jakiegoś odkrycia. 
Telegrain przecie nie może nie zaszkodzić... 

W niespełna godzinę potem wysłana zo- 
stała depesza do Dunedin, zawierająca te słowa: 
„Adryanna Regina skazane na Śmierć za 
dzieciobójstwo spełnione w dniu dziesiątym sty- 
cznia. Stracenie nastąpi dnia czternastego kwie- 
tnia“. 


ROZDZIAŁ XV. 


Wiosenne dni przedłużały się coraz bar- 
dziejj a każdy z nich, zatapiając się w noe 
gwiaździstą, skracał krótki termin życia, pozo- 
stawiony Andrei. Białe mewy zatączały lśniące 
kręgi po nad morską tonią, fiołki rozkwitały 
wśród trawy, żywopłoty okrywały się zielenią, 
przydrożne krzaki tarni przyprószyły się snie- 
żnem kwieciem, a słońce w purpurowych bla- 
skach zanurzało się w fali, znacząc koniec 
przedostatniego dnia życia skazanej. 

Powiedziano jej o depeszy wysłanej do 
Nowej Zelandyi. Wieść tę przyjęła w milcze- 
niu, tylko krew ponsową falą uderzyła do jej 
twarzy, a potem nagle odbiegła do serca, po- 
wlekając rysy trupią ble] ośeią. Od tej chwili 
ogarnął ją jakiś dziwny rozstrój nerwowy; zry- 
wała się za każdym odgłosem i z zawiedzionym 
wyrazem bezustannego wyczekiwania, wpatry- 
wała się w twarz każdego nowego przybysza. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Wbrew rozsiewanym pogłosko a, zwraca się uwagę, że Pierwszy skład obuwia Karisbadz. 
kiego [HQ znajduje się tylko przy ulicy Karola Ludwika 21 (Hotel 
Zapas obfity | 


angielski). "Wg 


Pole 


aia 
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ROZMAE IRUOWOŚĆ 


Morsy 


sakłód zitroójowr i wade 
iecząyatczy, stacya kolejowa, poez- 
ta 1 telegra w tuiejscu. kapiele nro- 
imowo-solank owe, horowiauwei rzecz- 
ne. śAerzcnir Że pra e ek- 
trycznościąę | masaże sm 
Wskazania: charuby gurdia 
stuc, zołądhu kabiece, ner 
were, eceimetyzw mivan- 
krewnaćć shkrofrfy. Sezon 
otwarty od 15 maja do lógo puź- 
dziermiką. Koszta pobytu z lecze- 
niem od 25 złr. tyg. 
Dr, Ł  Tyszkowski, Morszyn. 


Sztarkwillen: kmbry logim czyli 
nauka o powstawaniu człowieka zawiera 
ciekawe objaśnienia i cenne Tady dla do- 


rosłych. Cena 51) ct, Dostanie we wszyst- 
kich księgarniach 4-5 
Łodowuie pokajawe= znakomi: 
te po zł. XG, 35. 45 i 65, ma- 
szjnka kmeryzańskie dp robie 
mia lodów po zł 475, 550 i 
6.50 golrca Piotr Chrząw ownki 
huadel że azaywe Łwuywie plac 
kk wpitniny | (naprzeciw aante- 
dry). 
Fonzukuje sie spolnika do handlu 
dobrze się rentującego tub kupca na tenże 
z kapitałem 4 do 3 tysięcy. Wiadomość 
w biorze Polińskiego u Karola Ludwika 5. 
Rowery angielskie, wszelkie przy- 
bory dla cyklistów, poleca Mikołaj Lud 
wig, Lwów, ul. Halicka 14. 
datoby mial do odstąpienia ageutyę 
tow. krak ubezpieczen za stosuwnem po- 
rozumieniem się raczy się zgłosić listownie 
pod J. K, poste restante Żółkiew. 1-3 


Świeża mlexa xurasyjug 


Z ED O 


j|sesioło, Kulików. 


5 mil 


Gm si © F GIF dë 


Mieszkania i sklepy E 


DB. majęcia zaraz meblowany po 
kój z nyża. Byłby wygodnem pied-a-terre 
dla osób bywających cześciej we Lwowie. 
Staranna usługa i wszelkie dogodaości. 
Wisdomość Ossolińskich 11, parter Nr. 2,3 

Saïsn z balkonem, pieknie umeblo- 
wany na żądanie z wiktem i obsługą do 
wynajęcia zaraz, w Rynku Nr. 41 II piętro. 
431 3—3 


Kupno i sprzedaż E 


BPoszuknje konia pod wierzch dla 
otieyalisty, zdrowego, silnego, miary 15 do 
15 , lat 5—8. Adres: A. Obertyński No- 
3—3 


% GICIK a 
realna w Krakowie położona, na Kazmie- 
rza do sprzedania. Bliższa wiadomość u 

Wgo Dra Skalskiego w Sambirze 


komante i Barszczów, powiecie 


bredztim, obszarn 656 morgów, są da 
"przedania. Bliższych wiadomości udzieli 
p adw Dr. Margasz we Lwowie ul. Sło- 


2—3 


Rower angielski, mało używany do 
nahycia w handla lèd  Hawranka. 3—5 


wackiego 2. 


ilis z vgroñem w nader pięk- 

nem położeniu, blisko kołei elektrycznej 

przy nl św. Zofii jest zaraz korzystnie 

do sprzedania lub wynajęcia, Wiado- 
| mość na miejscu, 


Dla zawarcia małżeństwa. 
Arystokraci, oficerowie, właściciele 
dóbr, urzędnicy, przemysłowcy ltp. 
pragnący sę ożŻemć raczą się zwró- 
ci: z utnoścłą do biura pośrednict- 
wa Glubus, Budapest, Profet:ngasss 
7. Prenotowanych wyżej 5.000 pro: 
jaktów z posagiem od 500 zł. do 
'Fytko niemieckie listy za- 
opatrzone w marki po 15 et. za 

odpowiedź pod dyskrecyą. 


Majątek ziemski 


w Galicyi p zeszło 1700 morgów 
oższaru (roli 783, łąk 211, lasu 
'07 morgów) z gorzelnią i młyna- 


z zakładu miecznegn Jadwigi Grzywińskiej|"! jet do sprzedania. Stacya ko- 


ulica Łyczakowska LK), obok staeyi tram.|l01 
mości bezpośrednio interesowanym 
udziela Dr Stan 
krajowy we Lwowie ulica Trzecie- 


wajowej. Od t Maja bw. mleko wprost od 

krowy na szklanki | 

Zamówienia dla domów przyjmuje 
HANDEL 


Karola Bałłabana, Halicka 23 


Materuce włosienne (8 poduszki) po 
zł. 18, 14, 15, lo, 18, 20 do 30. Kołdry 
szyte najlepszy ręczny wyrób po 3.60, 4. 
6, 7, 8, 10, 12 do 14 zł. Jedwabne atla- 
sowe po 1250, 14, 16 do 30 zł. Kołderki 
dziecięce od zł 2 i wyżej w największym 
wyborze poleca specyalna pracownia po- 
ścieli Józef Schuster Lwów Kopernika 7. 

Pracownie "Nnkiea dansi ch 
Antoniny Mazowiecziej, Ch 
rązczycum XY, porzaknuje uzol 
nionych panien 

„Strocciel fortepianów fachowo uzdol- 
niony przyjmuje wszelkie raparacye i stro 
jenia fortepianów. Łaskawe zamówienia 
uprasza sie nadsyłać do ksiegarni i składu 
nat Wnych pp. Jakubowssiego i Zaduro- 
wicza. I— s; 


Fabryka Tutsek cygarutuwych 
ZIeieny Piştkowsliirsj we 
Lwowie, ul. Pank: s. £ wyrabia 
TUTKI elektrycznie ściskine niekle- 

jone, 4 najlepszej trancuskicj 

bibułki w cenie ILdbw rättan za We 
ca. « wzaej. Przy wiekszyia odbiorze 
stosowny rabab. Pray zamówieniu 5.UUL: 

sztuk, franco. 

W Szezuwnicy W bei 
kami, ogrodem owocowym, w pieknem po- 
łozeniu -úw wynajecia. Wiadomosc: Mie 


z budyn- 


3—3 


rzawÓJG cj 


i Krynica pod „ktyba”. 
Nankia bunńa terya 


udzieła U3UBNU sa porozum leniem, ZKIO-|? 


ROWO w kumacn specyainycu (ula Pan 
ourebnie), zakłada zsiegi, przeprowadza skon- 


tra, informuje L. KB. Velie, urakowska 7. f 


J. F. urbesza stioiciel foztepianów, 
ktory dłużway ogas pracowai we iabryce 
tutepianow Wirtha wo Wiedniu, przyjmuje 
zamowienia na strojenia, tuuaiez uskutecz- 
nia wsuelkie reperacye, OUDawiania 1 skro- 
8uuia fortepianow. Aurea: wica Ussulin- 
skich 5 1. piątro. 4—5 


R==——— 


= wolne posady. 


< m_i 


Jiutynowaną ehsypedyiorke 
poszukuje poczta Grwymałów posada stala. 


uczta Lacko poszukuje ekspedytora 


telegralisty uu Maju. 8—-b 
s sa a Aa a 


== 


Poszukuję posady 


[IK] 


l 


Ke Ouoam poszukuje posady zaraz, Za- 
Borski, poczta Mussakow. 55 
Młoda inteigentna panna z egźawi- 
nem buchaltery poszskuje nniejsca, posady 
kasyerki w handlu Na źauamie moze złó 
zyć kaucye. Łaskawe zgłoszemia pou QŒ, D. 
do biura dzienników klobna. 1-3 
Biuro narodowe J. Sentow, ltynek 25 
ma do połecemia mamke iuteligentną lat 
24, tamie zarralcaynie większego domu 
łub do wdowca 1-3 
Lesuiczegu e; zawinowanego i pod- 
lesniczego potrzebuje natychmiast Zarzgu 
dóbr w OUstrowczyku, poczta ok Warzawa 
Świadectwa w oupisie nadesłane a mie 
uwzglednions pozostaną bez odzowiedzi 
P.otlCya-i tów, nauczycielki, bony 
oraz wszelką służbe poleca < iuro A. we- 
reszczynskiej : wów Dzymona Ż 1-2 
Hiba piątrowa z olicyną, staymiami La 
9 koni i o hiów z obszernym ogrodem 
Jest do sprzedania lub z 4U morgami pola 
do wynajęuia. llizsza wiadomosc w biurze 
p. Plohna. fl-3 
as obieta inteligentna poszukuje miej. 
sce u wdowca w domu prywatnym, jako 
gospolyni. Voste restanie Kałusz Nr, buy 


*+ybór wazelkiej najlepszej sinżhy, 
bon, guwernantek, ocyalistow itd. w bu 
rze iniurmacyjnem Btanisiawa Dalaly Lwow 
Bykstuska 8. 4—b 


l 


czarnia Komunicsiej Lwów SJ 


w ruiejscu. Bliższych wiado- 
Bieliński, adwokat 


go Maja 1 2. 


SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. uprzyw. fabryki 
wiywiatowaj słas"y 


w BERNDORF 


— powa == 


T = s 
Waczymia 
giołowe i dokarowe 
za arabra caioakiego i sipaki 


MACGZYMNIA 


kuchenzo s czystezo niki 
m pomesaniem dlagoictniej trwalości 
polecą 
6, A Caristiasa Aastygca 


Cukier potaniał M! 


p |. 


I 


7 


l kig. cukru w głowie 29 ct. 

l klg. cukru częsciowo 30 ct. 

l kig. cukru w kostkach i imącz- 
ce 31 ct. 

l klg. bryudzy 
bornej 72 «ct. 
Wszelkie towary w zakres mego han- 

dlu wchodzące po cenach najniższych. 

Zwracam uwage Szanownej R T. Pu- 

blicznosci, że handel mój jest tylko 

przy ul ażatorego I. ©. 
Z pełnym szacunkiem 


Leonard Solecki 


właściciel Landla towarów korzennych 
e Lwowie ndi. #alere.e i. Z 


majowoj wy- 


b 
i 


| 


-e RAA | W MOD A e e 


MAŁO UŻY WANE 


| oi 


PTNEUMALYCZNE i FODUSZKOUOWE 
bez najuniejszych wad, są bardzo tanie 
do spaZcze Mio U 


S. PiIELŁCKIEGU I Dki 
ne wow... 
Jednocześnie zapraszamy kazdcgo cyhli- 
stę do zwiedzenia naszego najwiekszego 
w kraju magazynu sportowego I JUZ na- 
deszłych nowosci ua sezuu LoJU, 

LZY LE LAY í 
SRIRKN> se STEYL 
osobiscie wybrane i zakupione za go 
tewke w wiekszej ilości, 4 nieograDiczoną 
gwaraucy4, każda sztuka zaopatrzona 
marka, uchroana A numere iabrycznym 
sprze a jewy vU azis p LO. Zł. 
bomyletue ubrania t przybory dła cy 
lcustów, odznaka uia kluvow. 


| 
| 
| 


I RIEKER AŻ-miioma tangent. 
' pa” umatuk ABLisiippiss 4 WSZEI- 
f kiem nowoOSCIAMIi « Dieograniczoną 
€warzmtJ4 Old AG, Zi. 
„TAAAK TTC A m4 


"a man 


Og'ód handlowy Lubycza kró- 


Sadzonki 


na dywaniki ogrodowe, na bratki, 
lobelje i rozmaite sadzonki jarzyn 
po tanich cenach. 


A DA A YZ a EE zz a: 
Odpowiedziaimy redaktor Ludwik Masłowski. 


| « Mii 


PBZEGLED » dnia 30 kwietnia 15% 


JULA WIJE. = 


= 


Gant & Shuttieworth 


wo LWOWIE, przy ulicy Grodeckiej 1. 223 polecają na sezon 
wiosenny swój obficie zaopaśrzouy 


skład maszyn i narzędzi rolniczych 


znanych ze znakomitego wykonania i doskonałej 
konstrukcyi, a mianowicie: i 


pługi jednoskibowe i wieluskibowe; płu- 

gi obracalne, exstyrpatory, podskibow.- 

ce, brony, walce siewniki rzędowe © do- 

wolnej ilości i oddalenu rzędów, Siew- 
niki szerokcrzutne itd. 


Naprawy maszyn 
uskuteczniają w swoim warstacie pędzonym parą i zaopatrzo- 
nym w maszyny pomocnicze, jak najdokładniej i najtaniej. 


i franco. 


Cenniki ilustrowane na żądania grali 


a 
» 


NCR E 


JAWORZE na Szląs:u austr. (Ernsdori). 
. Zakład wodsleczniczy i żętyczny. 
Uzdrowisko klimatyczne. Sezon od LI main do 30 wrzenia. Nowo urzą 


dzony pensyonat leczniczy otwarty cały ro 
k 5 nia i broszury przesyła zarzą] zakładu. 


De. Z. Czop, lekarz zakładu Ža zarząd zdrojowy karel Forner. 
En detail. 


Eugros. 


ZNAXOMITE HASIONA 


Alfreda Rassla 


Opawa austrjacki Szlązk. 


Fabryka i skład powozów 


M. MICHALSKI 


we Lwowie, alica v. Michała liczba 6 
©8" wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju %%8 


powozy. wózki, taraniasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją. 


Przyjmuje wszelkie reparacye i odnowienia powozów po 
umiarkowawych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honoro. 
wym rządowy m. 


' 


Wszystkie gatunki krajowych | 
nasion i sadzonek leśnych 


tudzież ozdobne 
drzewka ogrodowe krzewy i rośliny pnące 
rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją 


Zarząd leśny w Zassowie pod Czarną. 


| Szczegółowy cennik odwrotną pocztą. 


GIOVANKiI ZULIAMI 


we Lwowie ul. św. Piotra l. 9. 


wyroby betonowe i posadzki terrazzo 


odznaczone zaszczytnie na wystawach, poleca własne krajowe 
wyroby: posadzki waneckie tarrazo, mozarkowe imit, granitu, 
płytki maszynowe z cementu doóseniowe do posudzki, betonowe 
kuneły, gotowe rury kanałowe, sklepienia łukowe, rezerwoary 
i muszle do studzień, schody, balsony, zioby 1 wszelkie tym 
podobne wyroby z cemen Wzory i kosztorysy na źądanie 
bezpłatnie. 

Łaskawe zamówienia miejscowe iz prowincy! 

rannsej, wzorowo i trwale, po cenach umiarkowanych. 


FiLJA W CZERNIOWCACH: 
ulica św. Tró,cy liczba 16. (Dreifzliugkeltsgasse) 


——— 


uskutecznia się najsta- 


— 


e M 


r pb k 
Zmiżone ceny 
dla Lwowa i wszystkich stacyj kolejowych 
li A AŁICY I 


1-4 
Grórn.oszlą 5 li 


ortland cement 
ust Schellenberg I $yn 


WE LWOWIE. 


— | — 


NOT SSCTELIk 
R SE w Wa LAW le. |. OAI w NENA) A m9) kz | | Enni 


k Po:zta, telegrai, stacya kolci. Wyjaśnie- 


handel nasion (zalożony w r. 1857) | 


“Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


GBA u w 


BW 


i 


(e 


o 
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4, listy hipoteczne 4'/,'/o pożyczkę 
5/„ listy hipoteczne premiowane 

5% listy hipoteczne bez premii 

39, listy Tow. kredytowego ziomskiego 
4:'/,'/o Banku krajowego 

4'/, listy Banku krajowego 

5“ abligacys komunalne Banku krajowego 


4'/,7/, pużyczką 
4'/,-j0 pożyczką 
47(, węgierskie 


~ 


juk plaius mlijosome papiory wartościowa, tùitslek zapadla kanony 


a m e | 


"MJ które zam poninł 


Jedyna niezawodna 


. ~- a 
Trucizna na myszy i Szczuscy 
przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Dziala trnwąco tylka na gry- 
zonie (glires), jak szczur. mysz, krouk itp. | 
Dla ludzi, jakoteż zwierząt domo cych, jak pies, kot, drób itp. mieszodiiwa. 
Preparat mój jest w stanie suchym, sproszkowanym, nie podlega zepsucin, 
zastosowanie jego proste, skutik zdumiewający. i Ń ; 
Wysyłki w puszkach, opatrzonych sposobm użycia, po 30, 60 ct. i 1 zł. 
pocztą o iÓ et. wiecej, uskntecznia odwrotnie 28, pobraniem 
Skład i laboratory um przetworów chemi ezinych. 


JANA MIC WIG A. 


mag. farm, w BKODIENI. 


„śŁmpuj u majstra a nie u chiopaka*, To moge stanowczo powie- 
dzieć, co tylko takie wieikie przedsiebiorstwo jak moje, ma przez zakupno gotówka 
olbrzymich zapasów i inne korzysci, tanie wydatkt na inieres, które w końcu na ko- 
rzyść kupującego wychodzą — Wspauiałs wzory dla prywatnych darmo i opłatnie, 

Bogate książki wzorów, jakich jeszcze nie było, dla krawców niefrankowane. 
MAR ERRY* © NA UBL RY 
perawieny i doskiny dla Wys. Kleru, przepisowe materye na ubrania dla c. k. 
urzędników, takze dla weteranów, straży ogniowei, gimnastyków, na liberye, na bi 
lary i stoły do grania, pokrycia na wozy, także najwiekszy skład styryjskich, ka 
ryntyńskich, tyrolskich gun dla panów i pan po oryginalnych conach fabrycznych, 
czego i 20-krotna kcukurencya dać nie jest w stanie. Najwiekszy wybór bardzo dobre- 
go sukienka w najmodniejszych kolorach, gunie, materye do prama, piedy podróżne 
od zir, 4 do 14 złe. dalej i przybrry krawiecki: jako to podszewki do re- 
kawów, guziki, igły i nici. Warte tego eo kosztują, uczeiwe, trwałe, czysto wełniane 
towary, a nie tanie szmaty, nieopłaczjące roboty krawieckie, poleca JAN STi- 
KAKES Y iternm, (Manszester Austryi). Najwiekszy sklad towarów su- 
kiennych wartości pół miljona złotych. Posyika tylko za zaliezką. Ostrzeżenie: 
Ajenci i przekupuie zwykli pod nazwą „towar Stikarowakiego* lichy towar swój zby- 
wać. Aby ochronić P. '[. tublicznoćć od biędów, donoszą, ża podobnym ludziom ni 

gdy towaru nie sprzedaje. 


se m m M =.. = + o © 


KUBIN, BRUICH i KORZENIOWSKI 


WE LWOWIE 


FABRYKA FARUWA PIECÓW KAFLONYCH 


odznaczona zaszczytnie na wystawach. 
Kantor zamówień i wystawa: Laów ulica 
kŁukas'nskiego 6 (plac Castrum) 
polecają własne wyroby ogniotrwałe szamotowe piece, |! 
kominki, kuchnie i wanny kaflowe z glad- 
kich i deseniowych kafli w rozmaitych kolorach i stylach. 
gł Pokrycia scian kaflami Weg 
Wyroby nasze równają się zupełnie wyrobom zagra- 
nicznym, gdyż pracując przez lat kilkanaście w pierwszo- 
ra: dnych fabrykach zagranicznych, nabylismi wszochetron- 
nej praktyki w tymże zawodzie, : 
Wykonywamy także wszelkie naprawy. | 
Łaskawe zamówienia miejscowe i z prowincyi usku- 
teczniamy najstaranniej, wzorowo i trwale, po cenach 


umiarkowanych. i * „e 
Wzory i kosztorysy na Żądanie bezpłatnie. 
ZZ ZER ZOZ ARA O m0 TRZ — 


NOWY DZWONEK 


uznany przez Gazetę kościęlną za jedno z najlepszych pism 
ludowych, wychodzi w Krakowie rok 3-ci, dnia 1 1 l5go 
Przedpłata roczna: $ złr., półroczna : 1 złr. 50 ct. 

Razem z „Biblioteką* (dodatkiem miesięcznym) rocznie: 
4 złr. półrocznie : © złr. 

Adres: Redakcya „Nowego Dzwoaka* w Krakowie 
ulica Basztowa l. 4. e: 

Nowi abonenci mogą jeszcze otrzymać wszystkie numera od 
początku roku i jako premię : Kalendarz na rok bieżący. 


| 
| 


Galicyjski bank kredytowy 
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
Asygnaty kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 


45 


3% Asygnaty kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4% MAsygqnaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia 1 māja t590 po 4°, z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia. 

Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 
Byrek ey 


Przedruk nie bedzie płacony. 


1702 8— 9 


Ger aty jn aja ię (Ch dmki 
Et IO Z gumowe 


ceratowe 
ijkorkowe 


Jay na meble 

“stoly, wózki, 
podłogę 

i przed umywalnie 


Nieprzemakalne piachiy I plótna żaglowe 


poleca magazyn wyrobów gumowych 


R. KRIMMEKRA 


Lwów, hotel francuski. 


Wszystkie wody 


è à 
Mineraluc 
z wiosennego napełnienia już otrzymał 


już otrzymać i poleca pod gwuravcyą , 
świeżości 


Skład Kawy i Herbaty 
Artura Kościckiego 


pod godien „SYRYUSZ* we Lwowie, ul, 
"Ossolińskich liczba li, filia ul. Lrzeciego 
Maja l. 2 poleca: 

| KAWĄ najprzedniejsza 
pól Ko 90, y6 1 1.05 ct. 
iwajlepsze 


Ba KOBRABATY 
rosyjskie, chińskie i siawne Lip 
tona angielskie 

| 3, Ko od 90 ct. do 3 złr. 


Jan Muszyński 


LWÓW Rynek liczba 4. 
Wysełki na prowincyę pocztą lub koleją. f 


Salg 
Yorkshire | 5a CT a. 


z dużej, szybko rosnącej rasy 6| Wima leczniczo Malaga, 


8 tygodniowe są do nabycia Cherry i Lacrima Christi but, 
do JE k JR | 2.80. 


Koniak czysty kuracyjny but. 


Madeira, 
1.380 do 


w chlewni Zarszyn, poczta i sta- 
cya loco. ED Mia eii TE m2) 
U 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. 4arządca W. Hodak 


Bd 3 * % T : Ra kd 3 > K 7 s i 3 $ 

kantor wymiany c- k. uprz. galie. ekcyj. Banku hipoteczne 
knęzja i opizedaje wszys kie pagisiy wactościowe è} muneiy go kursie daisnnym najdosładuiejscym nia licząc 
żadzej pruwizyż. Jako dobry i powną lokacyś polsca . i 


4'[, pożyczkę krajową galicyjszą koronową 
4'/, pożyczkę prepinacyjną galicyjską 
5°% pożyczką prepinacyjną bukowińską 


i wscalkia renty nustryackia ł węgłorikie która to pugiscy Kzutor wymicay Busku kisotacznago zawsze nabywa 
1 sprzedaje po cenuch najprzystę >nie,srych. 
UWAGA - Kustor wymiany Baaku hipotęcznezo przyjmuje od ©. T. kupujących wszelkie wylosowana, a 


CeNJA, zas Łknisjenowe. jadynia ża putrzewuioń rieczywistych kosztów. 
iw efobttg, u Kiórych wyczerpały cię kanony, dostktzza nowych arkuszy kuaonowysk, aa swrotam kosz 


ZE | WORST NA TJ 


may mr - 0 


go 


krajową galicyjską 


węgierskich kolei państ. 
proplnacyjną węgarstą 
ebligacye isdsmnizacyjne 


za gotówkę. bez wsze lki*go potrą - 


a . 

t j VT X 
Pawel Miklosz 
mechanik 
w Zmiesieniu, p. Podzamcze I wów 
urządza dzwonki elektryczne domowe 
nowe, stare naprawia i przeistacza w 
jak najkrótszym czasie, rzetelnie i 
trwale, po cenach najumiarkowańszych 
Installacya Kompletna dzwonka celek- 
tycznego domowego za 7 zł. i wyżej. 

Polecając się łaskawym wzęgledom 
Szanownej b. PF. l'ubliczności kresle s.2 
z uszanowaniem i | 


Pawwet Mikłosz. 
w R ZP 


W skarbie Lnbycza królew- 
ska jako doskonałe wypróbowane 
nowe gatunki 


s - . = 

kartofli nasiennych 
„Żółta Róża, „Reichskanzler“, „Erste von 
Frómsdort* „niebieskie olbrzymy“ „dostar- 
czane będą od lgo maja jak dalecć zapas 
siega worm? od portis do każdej sta- 
cyi kolejowej po cenach: od pół —5 metr. 
ceta. po 5 alir, wyżej 5 do 85.m. etn. po 
2.70, wrżej 80 m. ctn, 2.50, albo o Lstacyi 
Lubycza z opustem 50 ct za  centnar 
metryczny. 2-4 


C, k. uprzywilejow. 


FABRYKA SZKŁA 


taftowego i zwierciadłowego 


KUPFER & GLASER 


Lwów`ul. Kaźmierzowsku l 28- 


polecają swe najlepsze wyroby 
kre jowe 


Szkła w taflach 
we wszystkich jakościach i rozmiarach 
zwłaszcza 


szyby solinowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 
kolorowe matowe i w deseniach, 
saito zwiercciadłowe 
jak i lustra w ramach itp. 
oszklenia nowych budowli 


wykonuję się pod gwaran- 
eya majntaranaicj 


Wystawowa wysprzedaż 

Olejnych obrazów akwarel, szki- 

ców, malarzy polskich oraz szty- 
chy i premie Tow. St. piękn. 


lazo piętra Jagielońska 6. 


zaś w parterze | 
1, 
in tra w ramach orzech. dębow. 


złoc i ozdobn. szyby belg. i In- 
strzane, marmury oraz ramy w 


wielkim wyborze do obrazów i 
oprawianie takowych. 


Fabryczny skład luster ram i szyb 
a, Kischlier 
Lwów, Jagiellońska liczba 6. 


Claytona & Shuttiewortha 


używana 
4-konna lokomobila 
z młocarnią 
W 42 cali szeroka, z pojelyńczym 
przyrządem czyszczącym tan'o do 


nabycia u Zwrządn dóbr Laszki 
murowane o p. Podzamcze. 


plamy ma twarzy i inne nieczystości | 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i mie wrócą wiecej po użyciu Dra 
Christot( « znakomitej nieszkodliwej 
Amborzcerćwe. Prawdziwe tylko w 
zielono-opakowanych słoikach szklan- 
nych po 80 ct. 

Skład główny dla LWOWA: Apteka 
pod srebrnym orłem Z. Rackera, 
w KRAKOWIE: apreka WW. Redy- 
ka. i apt. © Hellera. 


Roboty ręczne 
|w najnowszym gnście, na pluszu, 
suknie, jucie, kanwie, congres, tak 
zaczęte jak i wykończone w naj- 
| większym wyborze po cenach naj- 
niższych 


Mikolaj Ludwic 


Lwów, ul. Halicka 14 
W niedziele i święta magazy 
zamknięty. 


MluD PANIEŃSKI 


dziesięciole ni i 
odznaczony złotym medalem na Wyswie 
krajowej, tudzież uznany przez najako- 
mitsze osobistości za bardzo dobry. Śdek 
niezawodny w osłabieniu nerwowem »rze- 
wozów pokarmowych, napój podniajacy: 
siły chorych, krzepiacy rekonwalesatów, 
podtrzymujący zdrowych. Sedma asz- 
ka nzampAańska l złr. | rt, 
(dwie flaszki ida na paczke 5-kiłov Na 
|być możne Ww Ańdministracyi bart 
wika, Lwów. ul. Łyczakwakau 

Jieeha 93.’ 
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